Nr. 502. (Wydanie popołudniowe). 
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Konopnicka we Lwowie. 


Lwów 27 października. 


Wczorajszy dzień, poświęcony jubileuszowi 
Konopnickiej, minął w podoiosłym nestroju, a 
wspaniała uroczysteść w teatrze wywarła na 
zebranych wielkie wrażenie. Lwów, czcząc jubi- 
latkę, złożył godny held pieśni polskiej, która 
w nieśmiertelnych swych dźwiękach daje nam 
moc i wytrwanie, nadzieję i ukojenie. 

Uzupełniając opis uroczystości, podany w 
porannym numerze, musimy podnieść jeszcze 
kilka szczególów, których nie mogliśmy zamie- 
ścić dla braku miejaca i przytoczyć wygłoszone 
w teatrze mowy, cddające hołd ćwierćwiekowej 
pracy na niwie naszej poezji. 

W sobotę wieczorem, gdy Konopnicka przyby- 
ła do Lwowa, publiczność, zebrana tłumnie na pe- 
ronie, na placu przed dworcem i ustawiona w 
szpalery w aleji d-jazdowej, witała poetkę en- 
tuzjastycznie, a o kilkadziesiąt kroków za dwor- 
cem, gdy powóz jechal ku miastu, przyszło do 
malego zamięszania. Oto powóz, za którym tlo- 
czył się tysięczny tlam młodzieży, nie mogąc 
przebić się przez zbite masy ludzkie, stanął. Z 
chwili tej skorzystali najgorętsi entuzjaści. Za- 
trzymali konie za uzdy i poczęli odpinać u- 
prząż, aby sami zawieźć poetkę do mia- 
sta. Kilka minut wśród ani na chwilę nie 
milknących okrzyków, trwale zamięszanie. Ko- 
nopnicke, stojąc w powozie, protestowała gwal- 
townie przeciw odpinaniu koni, z kozła zesko- 
czyl stangret i począł znowu przyprowadzać u- 
prząż do porządku. Ruszono wreszcie znowu z 
miejsca powolaym krokiem, przedzierając się 
przez tłum zbity, wreszcie stapgret, zauwa- 
żywszy nieco wolnego przed sobą miejsca, śmi 
grął konie i w ciągu kilku sekund powóz, u- 
wożący poetkę, zniknął w cieniach nocy. 

Teatr na wczorajszej uroczystości był prze- 
pelnicny. Górne rejony zajęła młodzież gimna- 
zjalna; na scenie w głębi zajęli miejsca wło- 
ścianie i młodzież szkolna. W lożach i fotelach 
paiterawych było mnóstwo dtieci. Na scenie 
ustawiły się stowarzyszenia ze sztandarami. 

Pięknym bardzo był widok, gdy publiczność 
na powitanie poetki, którą wprowzdził do tea- 
tru prezydent dr. Małachowski, powstała z miejsc, 
darząc gościa oklaskami i wznosząc na cześć 
jego gromkie okrzyki: niech żyje! 

Gdy jubilatka zajęła miejsce na przygoto- 
wanym dla niej fotelu, pierwszy powitał ją 
imieniem miasta prezydent dr. Małachowski. 


Mowa dra Małachowakiego. 


Mowca złożył jubiłatce imieniem repre- 
zentacji tego grodu kresowego wyrazy powita- 
nia, czci i uwielbienia i podniós, iż poezja 
to dar Boży, to zdrój orzeźwiający, każdy na- 
ród w chwilach boleści i zwątpienia. Ale poezją 
Konopnickiej oprócz tej misji spelnia jeszcze, inną 
niemniej doniosłą, gdyż owiana gorącą milo- 
ścią ojczyzny, a nadewszystko ludv, wniosia do 
romantycznej literatury nowy. świ'ży pierwia- 
sek, który uratował iutrwalil miejsce w poezji 
ludowi naszemu, jako już uświademionej młod- 
szej braci. 

W spuściźnie po nieśmiertelnych piewcacb, 
— mówił prezydent m. dr. Malachowski dalej — 
objęlaś wspanisły sztandar poezjj, który kulturę 
i sławę polskiego imienia rozniósł szeroko po 
świecie i rozwinęlaś goPani w sferach szczegól- 
niej przez siebie umiłowanej słom anej strze- 
chy, aby tam zajsśniał w blasku Twych prec- 
stych, a prawdziwych pieśni. Słusznie mówi 
Sienkiewicz, „że język nasz, przecudna mowa 
nasza, jest dla Ciebie skarbeem, z którego czer- 
piesz klejnoty obu rękoma i rozrzucasz i sy- 
piesz, ale rozrzucając i sypiąc, jeszcze przyspa- 
FZASZ”. 

Odtwarzając tak wiecznie, tak przecudnie 


(101) N. A, LEJKIN. 


W GOŚCINIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikolaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
aównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przelożył 
KHL HK. 


Dama turecka, wysłuchawszy krzyków sta- 
rego, wstała sztywna i wzburzona i poczęła 
zstępować z pokładu w dół. 

Parowiec, znowu przepłynąwszy wpoprzek 
Bosforu, zbliżał się do europejskiego brzegu. 
Tutaj, u samej wody, widniała stara, drewnia- 
na. brudna przystań z bndką kasjera, ponad 
którą zwisaly łachmany fl:gi tureckiej. W przy- 
stani, pośród wyczekującej publiczneści, kręcili 
się stróże-oberwańcy w wypłowiałych  fezach, 
owiniętych dokoła płóciennemi szmatami, któ- 
rych końce zwisały im na plecy. A wyżej, nad 
przystanią czarowała wzrok najpiękniejsza w 
świecie pancrama kształtnych domków, otulo- 
nych zielenią cyprysów. Królował nad niemi 
niewielki, biały meczet z minaretami. 

— Rum-li-Gizar — zsrekomendował przy- 
stań Garabet i wskazał napis na budce. Napis 
byl w czterech językach: tureckim, ormjańskim, 
greckim i francuskim. — Najbardzo wielkie a- 
tystokraty tureckie mieszkają tu w willacb. 
Jest tu dużo bankiery... Ormjańczuki... Jest ró- 
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ludu, pieśni Twoje przemawiają do wszystkich 
serc, nie budząc nienawiści, ale spćłczucie i milość. 

Jako gospodarz tego grodu, imieniem jego 
mieszkańców, witam cię drogi gościu serdecznie 
w murach naszych. Przyjm od nas gorące po 
dziękowanie za twoją wzniosłą działalność na 
polu poezji narodowej i oby bodaj w 50-letnie 
twe gody z literaturą urzeczywistniło się twe 
pragnienie wyrażone tak pięknie w twej pieśni: 


„Och gdybym ja mogła rozegrzać was pieśnią 
Jak słoako tę rzeczkę pod lodem, 

Myśl strzęsłaby z siebie, co rdzą jest i pleśnią 
Duch rzuciłby więzy co lot jego cieśnią 

I lud by się zbudzi? narodem !“ 


Mowcę nagrodzono burzą oklasków. 

Pełną polotu poetyckiego, bogatą w piękne 
i wzniosłe myśli była mowa poety Kaspro- 
wicza, którą podajemy w stresz zeniu. 

Mowa p. Jana Kasprowicza. 
Dostojna Pani! 

Jesteśmy świadkami dziwnie przejmującego 
obrazu. 

Nas, pokelenie nieco młodsze, kłórzyśmy 
nie brali bezpośredniego udzialu w walce o pra- 
wa poezji, którzy jednak pamiętsemy jeszcze 
echa pecisków, rzucanych na tę najpotężniejszą, 
najwspanialszą emanację ducha, nietylko rado- 
ścią napełnia widok spieszącego ku Tobie z od- 
znakami hołdu społeczeństwa, ale budzi w nas 
wiarę, że mniemanie, jakoby poezja była szko- 
dnikicm narodu, bo go wrzekomo odciąga od 
myśli o potrzebach tak zwanych realnych, bez- 
powrotnie minęle. 

I nie może być inaczej, jeżeli twórca, jak 
Ty, rozumiejący plomienistą mowę biblijnego 
krzaka, wielką bezwzględną ogarnia miłością 
wszystko i wszystkich - jeżeli wygłosiwszy za- 
sadę, iż szczęśliwym staja się czlowiek przez to, 
co utecha, miłość tę uczyni najstotniejszą tre- 
ścią swej pieśni, 

W imię miłości schodziłaś do izb piwni- 
cznych, na rczłożystych lanach pszennych pr.y- 
słnchiwałaś się brzękom kory i w zadumie glę- 
bokiej bolem przejęte rzucałaś pytanie, czy udział 
w speżyciu zdobytego ziarna jest sprawiedliwy. 

Świadoma wielkich przeobrażeń ideowych 
pragnęłaś, aby postęp objawił się u nas przedewszy- 
stkiem w wszecbmożnem uczuciu braterstwa iró- 
wności, aby był zrezumieniem i uznaniem umy- 
słów wolnych, rozrywających więzy prawd przeży- 
tych, prugnęłaś, aby zapzlono gorejace puchodnie 
szczęścia, które duchowa tylko daje swoboda. 
To nie są programy, to nie hasła gpolityczne— 
to wskazania, bez których ludzkość stan*laby w 
swoim pochodzie. Poezja, takim przenikniona 
duchem, to jedno z najpierwszych, najęlówniej- 
szych praw Twoich do heldu, który Ci składa- 
my, do naszej ku Tobie miłości. 

Istotnym będąc twórcą, odczułaś wewnętrzny 
związek duszy swej nietylko z duszą otaczających 
Cię ludzi, ale z duszą wszystkiego, co jest, co 
z Bożego rodzi się źródła; z mgławym odde- 
chem świeżo zoranej gleby, z szumem liści je- 
siennych, z krwawieniem się zorzy wieczornej, 
z połyskiem świtami oblanych jezior i rzek, 
z dalekim smętziem pieśni pas'uszej, z misty- 
cznem pobrzmiewaniam zamiltłycb, a jednak 
głośnych ech przeszłości, z tajemniczą, wybra- 
nym tylko sercom dostrzegalną wichurą dni 
przyszłych. 

I te struny w poezji twej są najpiękniejsze, 
a najpiękniejsze przez to, że wówczes, kiedy 
uciekasz od nich, kiedy chciałabyś choć na 
chwilę zapomnieć o ich tęsknicy, one ci spokoju 
nie dają, mącą twą ciszę i w duszy twej podo- 
bną do swoich bud'ą tęsknicę. I za ta przyjmij 
nasz hcld i naszą wdzięczność, 

Imieniem Towarzystwa dziennikarzy pol- 
skich, przemówił prezes Tow. p. Adam Kre- 
chowiecki. 


, żne z giełdy złodzieje... Greki... 
stary, turecki forteca. A widzisz ogród z bia- 
lym murem, duszko moja? — pytel Garabet, 
wskazując na brzeg fortecy. 

— Widzę — odrzekł, chociaż w rzeczywi- 
stości nie widział wcale. 

— 'Tam jest bardzo ladnego harem od je- 
doego bogatego basży. Ach, jak jemu, temu 
baszy... No, zapomniałem, jak się nazywa. Sta- 
ry już... Ale w haremie, powiadają, ma takie 
kawalki, że no, duszko moja! (Tu Garabet 
(moknął tłustemi wargami.) Są kawalki od wa- 
szego Kaukazu! 

— A gdyby tak pojechać do tego sadu i 
popatrzeć przez parkan| Co? — zapytał z la- 
komatwem w cczach Mikolaj Iwanowicz. — 
One tam muszą sobie spacerować i m-glibyśmy 
co zobaczyć. 

— Aha! Chcesz być zabity z rewolweru, 
duszko moja, efendi? Jeżeli chcesz, to jedź. 

— Więc aż tak surowo ? 

— Fu, fu! —  rzekl Garabet i machnął 


Glafica Semenówna słuchała tej rozmowy, 
ale już z całą rezygnacą puszczała wszystko 
mimo uszu. 

Parosłatek, przyjąwszy nowych pssażerów, 
odbił od brzegu. 


XCIII. 

Z przystani wsiadl ua okręt eunuch. Byl 
to starzec o twarzy żóltej, jak cytryna, perga- 
minowej, baz zarostu. Miał na scbie zawój, 
chałat, ciemno-żólte rękawiczki, a w rękach pa- 
ciorki i parasolkę. Wszedł na górny pokład i 
usiadł nieopodal Glafiry Semenównej. Cały wo- 
niał perfumami z daleka. 


obraz sielskiego życia, tę dolę i niedolę naszego l 


A tam znowu į 


Ji 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Mowa p. Krechowieckiego. 


Dostojna Pani! 

Towarzystwo Dziennikarzy Polskich przy- 
chodzi do Cwbie z holdem. 

Stają przed Tobą ludzie ciężkiej pracy, 
nieustającego dniem i nocą mozołu, w przeko- 
naniu, że ich przyjmiesz lasxawie, boś Ty, 
Pani, miała zawsze serce otwarte dla tych, któ- 
rych życie jast trudem. 

My z tego pola idziemy, na którem — 
według słów Twoich — „ściereją się żywe du- 
chów prądy, wszystkie sprzeczności i wszystkie 
niedole*; my blisko patrzymy w tę przepaść, 
„która braci dzieli na pokrzywdzonych i na 
krzywdzicieli*. — Lecz gdy Ty, wielka pieśniar- 
ko polska, ciskałlaś w tę przepaść, dla jej za- 
równania, „pęk światła słonecznego z nieba, 
sławę swą, genjusz i swoją tęsknotę* — my 
rzucamy w nią codziennie tylko „pot krwawy 
i czarny kęs chleba*... Ale oto w tej pracy za- 
równania przepaści, my, chedzący ścieżkami 
twardemi prozy, z Tobą, mistrzynią pieśni na- 
tch nionej, spotykamy się i łączymy. 

I oto przychodzimy z hałdem i składamy 
Qi najwyższy, jaki jest w naszej mocy, t-go 
hołdu wyraz: dyplom na człenka honorowego 
Towarzystwa Dziennikarzy Polskich. 

Ty, Pani, wiesz, że serce człowieka „Z po- 
rywów marnych wykute, nie z siły”. Toż nieraz, 
gdy omdlewamy w pracy, gdy sprzecznaściami 
targani, różyimy się i zrywamy do walki — 
Twoja pieśń natchniona jest nam ukojeniem i 
otuchą, jasnym promieniem, rozświecsjącym 
ciemne szlaki prozy Życia, jest tym „bratnim 
chlebem“, którym dzielimy się w czas pojrdna- 
nia, albowiem, jeśli wśród walki życiowej 
środki działania często nas dzielą, to cel, który 
Ty wskazujesz: — bądź słowem „zaklęcia peł- 
nen“, bądź uroczystą „zamknietych ust ciszą * — 
zawsze nas jednoczy. 

I za to należy Ci się o¢ nas wdzięczność 
ogremna. Dawniejsze romantycznej poezji ha- 
śło, uległo dziś zmianie. Teraz brzmi ono: 
Miej w.lę, której w sercu i rózumie Źródło, — 
i dej naredawi, duszę życia — życia wolę!* 
Tyś tej woli, która nam tak potrzebna, wy- 
znawczynią i pieśniarką. 

A za to należy Ci się podziw i cześć. 

Gdy Tymon cdlożywszy stare księgi sławy, 
szedł -- wedle opowieści Twojej — czcić czyny 
swy:h ojców Herakliłowe i niosąc rozdmuchąną 
gorącem ust tchnieniem pochodnię, wkroczył z 
wieńcami i objatą do serca Świątyni, — cofnął 
się przerażony, ujrzawszy białą Atkene, strą- 
coną z narodowych ołtarzy, leżącą w brudny:b 
pyłach i skarżącą się milczeniem, — bo jej głos 
i wzrok był zabity... 

Oto my dziś, jak ów Tymon, przychodzimy 
z objatą i wkraczamy do serca świątyni nare- 
dowej pieśni, aby uczcić Atbene. — Lecz wi- 
dzimy ję w blaskach promienną, wpatrzoną z 
wiarą w to światło, które „zwycięża otchlanie*. 
Widzimy Athene, wzaiesioną wysoko na ołtarzu 
narodowej slawy. Więc nie w placzu, jak Ty- 
mon, lecz w uniesieniu przeżywamy dzisiejszy 
dzień wesela i z rozradawanej tryumfem Twoim 
piersi wznosimy krzyk: Marja Konopnicka 
niech żyje! 

Okrzyk ten podjęła pubiiczność i przez dlu- 
gą chwiłę w sali rozbrzmiswały okrzyki: niech 
żyje! — a z lóż posypał się na jubilatkę grad 
kwiatów. 

Imieniem Koła literacko-artystycznego prze- 
mawiał p. Kazimierz Serzyński. 

Mowa p. Skrzyńskiego. 
Doatojna Pani! 

W tym potężnym i melodyjnym akordzie 
zachwytu i wdzięczności, który ro?lega się w tych 
dniach po calej Polsce, Koła literacko-artysty- 
czne we Lwowie pragnęło zająć miejsce, zazna- 
czyć swoje istnienie i przez moje usta powitać 
Cię Pani. Naród żywi dla Ciebie ucrusie uwi: l- 


— Dobc:go kawaler... — rrekł Garabet do 
Głofiry Semenównej. 

Ta nie odpowiedziała i odwróciła się. 

— Eunuch.. — mówił dalej Ormjanin, 
zwracając się do Mikołaja Iwanowicza. 

— Az tym, czy można rozmawiać? — 
zapytal tenże, uśmiechając się, — Prawo nie 
wzbrania ? 

— Ile chcesz, duszko moja. 

— Wszak to z baremu. 

— Z barem, z harem, duszko moja, efen- 
di. Oni lubią konie. Ogromna ich przyjemność, 
to koń, I kiedy u nas odbywa się zabawa na 
Slodka woda... Za Konstantynopolem jest rze- 
czka i nazywa się Słodka woda... To tam przy- 
jeżdżają wszystkie eunuchy, jeździć sobie na 
dobre konie. 

— Dobrze byloby rozpytać go o barem i 
o rozmaite kawałzi, jakie tam są — szepnął 
Garabetowi, śmiejąc się, Mikołaj Iwanowicz. 

— Nie powie, duszko moja. O, to wielkie 
ryby! 

— Eunuchy ? 

— A cóż ty myśleleś, duszko moja? Oni 
obecnie otrzymują bardzo wielka płaca, a na- 
wet każdegu roku większa. 

— Dlaczego? Za co taka placa? 

— Dlatego, że z każdym rokiem jest ich 
w Tarcji coraz mniej i coraz mniej. Eunuch 
ma większa płaca, niż pułkownik. 

Eunucb, wchodząc na poklad, widocznie 
zamówił sobie kawę; zaledwie bowiem usiadł, 
zjawił się przed nim służący w fezie i fartuchu, 
przyniósł na tacy filiżankę czarnej kawy i po- 
stawił na składanym stoliku. 

— Więc można żądać przekąski nawet tu- 
taj na poklad? — zapytał Mikolaj Iwanowicz. 


We Lwowie wtorek dnia 27 października 1902 r. 
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Rok XXXV. 


Ogłoszenia 
£a jeden wiersz połitowy albo jege miejsce 28 haierry 
Za jadem wierza petitowy w rubryce Nadesłane 48 halerzy 
Urabue ogłoszenia po 3 haierza ca slawe. Najsaniejsze 
egieszonie 20 halerzy. 
Goriesienia o śląbach, zaręczymach i immo prywaine ka 
mumnikaty pe Kromioe ta jeder wiers ptiic»>y 


LK 


60 nalerzy. 
Namor pojedynczy: 
we Lwewie i Bh grewineji ' 
SDPRRBJ . è halerze | poranny . . 5 talar y 
wieczermy € halerzy | wisczerey . 10 haler y 


uwie:bia za ten wielki 
za niezrównane mistrzostwo 


bienia i wdzięczności, 
poetyczny talent, 
słowa; czuje zaś wdzięczność za ten mądry uży- 
tek, jaki zrotiłaś z tych niebiańskich darów, 
niosąc go w ofierze ludowi swojemu. 


Uxochałsś Pani nędzarzy i wydziedziczo- 
nych tego świata, śpiewając im serdeczne slo- 
wa pociechy, ukochałaś lud wiejski, czerpiąc 
z jego podań i wierzeń rajcudniejsze klejnoty 
nztchnienia, ukochałaś Ojczyznę, służąc jej za- 
wsze i myśląc o Niej nawet wśród przepychów 
kultury, sztuki i przyrody I'alji, ukochałaś myśl 
wolną i niepodległą, najcenme,sze dobro czło- 
wieka, ukochałaś wreszcie „Piękno*, ów naj- 
wyższy ideał ludzkości. 

To też cala Twoja poezja jest jednym świe- 
tlanym hymnem miłości! Cześć Ci za to niech 
będzie i chwała! 


P. Barwiński o strejkach. 


W tej samej chwili, kiedy poseł Breiter 
klął się w izbie posłów i pretestował przeciw 
twierdzeniu, jakoby strejki rolne w Galicji 
wschodniej miały jakąkelwiek lączność z moty- 
wami politycznemi, lub narodowemi, — w tej 
samej chwili, powtarzamy, wiedeńska Zeit dru- 
kowała rozmowę jednego ze swych wspólpraco- 
waików z posłem ruskim, p. Barwińskim, 
który otwarcie zaprzeczył wywodom swego so- 
jusznika. 

W rozmowie tej p. Barwiński przyznaje 
wprawdzie, że g'ówną przyczyną strejku rolni- 
czego były wprawdzie warunki ekonomiczne i 
twierdzi, że nigdzie nie ma tak niskiego wyna- 
grodzenia za pracę rolną, jak w Galicji (gdzie 
też robotnik najmniej pracuje. Red.), — ale 
oświadcza zarazem, że „to ten ruch na ogół 
rolniczy, miał również zabarwienie 
narodowo-polityczne*. 

Nie chcąc, oczywiście, przyznać, że ta na- 
rodowo-polityczna demonstracja chlepów ru- 
skich nie była i nie megla wyniknąć z wiasne- 
go ich impulsu, ale, że zosiala wywołana szlu- 
czną robotą agitatorów, — p. Barwiński przed- 
stawia latwowiernym Niemcom lud ruski, jako 
wysoce uświadomiony, biorący udział w spra- 
wach publicznych, a nawet czytujący — pol- 
skie dtienniki. Powiada bowiem szanowny ps- 
sel, że ten ruch narodowo-polityczny wśród 
ludu spowodowały następujące przyczyny: 

„Agresywne zachowa nie się „staropolskiej“ (?) 
prasy, stanowczo niechętne stanowisko polssiej 
większości sejmowej wobec skromnych (!?) żę- 
dań Rusinów, jakie zaznaczyło się szczególnie w 
czasie ostatniej sesji sejmowej, — odbiło się 
rozgoryczeniem nawet w szerokich 
masach ludu. Twierdzenie, jakoby cklop ru- 
ski nie posiadał wcale poczucia narodowej 
świadomości, dawno już utracilo podetawę. 
Chłopi ruscy są dzisiej już o tyle uświadomie- 
ni i wykształceni narodowo, że odporne stano- 
wisko polskiej większości sejmowej wobec po- 
stulatu 0 ruskie gimnazjum w Stanisławowie, 
albo o inną narodową-ruską sprawę, umie już 
sam należycie ocenić... 

A no, p. Barwiński koloryzował, a współ: 
pracownik niemieckiego pisma wierzył, albo nie 
wierzył, ale zapisał, be mu to było potrzebnem 
dla szczucia przeciw Polakom. W Galicji jednak 
opinja p. Barwińskiego o ruskich chłopach-po- 
ltykach, którzy z własnego popędu demonstru- 
ją przeciw polskiej prasie i sejmowi, spotka się 
chyka tylko z vśmiechem politowania, jako no- 
we, a bezczelne ożłamywanie zagranicy. 

Strejk rolny był istotnie awanturą, wywo- 
łaną w calach politycznych i na tym 
punkcie p. Barwiński slusznie zaprzeczył twier- 
dzeniu p. Breitera. Ale p. Barwiński, za- 
miast szukać krętactwa i wybiegów nieprawdzi- 
wych i za lat 25 jeszcze sprawdzić się nie mo- 


po stronie tych, którzy wzniecili roz- 
ruchy, obiecując ciemnym masom nie wię- 
kszość sejmową i nie gimnazja ruskie, ale po- 
prostu — lisy i pasowyska. 


Korespondencja. 


Londyn 20 października. 
Młody Chamberlain na drodze ku wielkości, — 
Stacje doświadczalne dla surogatów żywności. — 
Anonse roswodowe à stosunki w Ghetto lon- 
dyńskiem. 

Wielki Chamberlain ma syna, który, podo- 
bnie jak ojciec, szybko i zręrznie pnie się na 
wyżynę wielkości. On to z królem Edwardem 
odbył podróż wzdłuż zachodnich wybrzeży An- 
glji i zwiedził wyspy Man, Arrau i Sewis. Po- 
zestal też z całym dworem przez parę dni w 
Balmoral i z zachwytem opowiadal, jak laskawie 
i nprzejmie podejmowano go na dworze kró- 
lewskim. Już to król Edward co do uprzejmości 
i gościnnośsi przewyższa znaczoie śp. królową 
Wiktorję. Więc i podczas pobytu w Balmoral 
troszczył się o wygodę swych gości i staral się 
zadośćuczynić specjalnym życzeniom swych mi- 
nistrów. Austen Chamberlain jest jeszcze młody, 
ma lat 33 i za!muje cbecnie stanowisko gene- 
ralnego pocztmistrza Londynu. 

U dworu jest bardzo lubiany i cieszy się 
szczególną laską jedynej niezameżnej córki kró- 
lewskiej, pięknej księżniczki Wiktorji Wales, 
która zazwyczaj jest tak rezerwowana i nieto- 
warzyska, że ministrowie zbywają ją grzecznym 
utłonem, nie zbliżając się do niej wcale. Mlo- 
demu Ckamberlainowi dopiero udało się odkryć 
tę dotychczas dla calego dworu obcą księżniczkę 
i oboje przekonali się ze zdziwieniem, że mają 
zupełnie podobne przekonania co do piękności 
okolicy, jak i w kwestji kotów, kart ilustrowa- 
nych itp. Nigdy księżniczka nie była tak oży- 
wioną, jak w tym czasie, kiedy generalny poczt- 
mistrz był jej codziennym sąsiadem przy stole 
i towarzyszył jej na wycieczkach na rowerze. 
Dotychczas znanym był tylko starszy Chamber- 
lain jako zręczny dyplomata, teraz okazuje się, 
że on nietylko swój monokl, ale i swe dyplsma- 
tyczne zdolności przekazał synowi. Od owej ja- 
zdy na jachcie królewszim „Victorja i Albert“ 
Austen Chamberlain ma u dworu znaczenie i 
udało mu się nawet pozyskać przyjsźń markiza 
de Soveral, posla Portugalji, który obecnie 
jest w ścisłej przyjaźni z królem Edwardem. 
Tak więc młodemu Chamberlainowi uśmiecha 
się różowa przyszłość. 

Zajmovjącą wiadomość podają tutejsze dzien- 
niki o z łużeniu stacji doświadczalnej, celem 
wypróbowania surogatów środków spożywczych. 
Na propozycję Anzi.za dra Willeysa ma być sta- 
cja taka miebawem założona na koszt państwa 
w Waszyngtonie. D..unastu mężczyzm zupelnie 
zdrowych pcbierać będzie w instytucie tym ży- 
wność przez sześć tygodni na koszt państwa. 
Będą jednak karmieni coraz to innymi suroga- 
tami. Codziennie będą się ważyli i codziennie 
temperatura ich cisla będzie mierzoną a nadto 
muszą się zobowiązać słowem honoru, że abso- 
lutnie nie będą spożywali nie innego, prócz tego, 
co im podane będzie w zakładzie. Każdy z nich 
pisać ma dziennik i notować każde fizyczne u- 
czucie, doświadczane w tym czasie. 

Przy przeglądaniu anonsowej części tutej- 
szych dzienników, każdemu wpaść muszą w oko 
pewne dziwne anonse, niezrozumiałe dla ludzi 
nieobeznanych z miejscowymi stosunkami. Za- 
pomocą tych anonsów kobiety starają się o u- 
zyskanie rozwodu; oczywiście dzieje się to 
w dzielnicy wschodniej, zamieszkałej przez ży- 
dów. 

Itak np. pewna kupcowa w Aldgate wzy- 
wa swego męża, ażeby do niej wrócił i poma- 


gących, powinien był raczej uderzyć się w pier- } gal jej w prowadzeniu handlu, lub w przeci- 


si iprzyznać, że polityka była wyłącznie 


— Ile zapragniesz, duszko moja, — odrzskł 
Garabet. 

— I kopiaczku grzecznego podadzą ? 

— Ile zapragniesz, duszko moja, efendi. 

— A nie wypiłbyś ze mną? 

— Ilo zapragniesz, efendi, duszko moja! 
Garabet nigdy nie odmawia, — szepnął Ormja- 
pin i z usmiechem Spojrzał w stronę Głafiry 
Semenównej, dodając: — Ale co twoja pani? 

— (o moie tam pani! — głośno krzyknął 
Mikołaj Iwanowicz. — Już mi dokuczyła cala ta 
katarynka. Jadę w podróż i nigdzie nie mogę 
sobie zrobić przyjemności. A na morzn nawet 
nie można obejść się bez wypicia, bo zaraz 
morska choroba... Glafiro Semenówna, mate- 
czko kochana, wiesz, że mi coś niedobrze. Mo- 
rze... — zwrócił się do Żony. 

— Nie trzeba było tyle żłopać, — odcięła 
się żona. 

— A ja właśnie sądzę przeciwnie. Niedo- 
brze mi właśnie dlatego, że plyniemy po mo- 
rzu, a nie wypiłem ani kieliszka. Na morzu 
musi się pić. O nieszczęście nietrudno. Mnie 
już niedobre... 

— Ani mi się waż! — zawołała żona. 

— O, nie! Już to, moja droga, musisz 
pozwolić, iż przedewszystkiem dbać będę o swo- 
je życie. Muszę opiekowzać się tobą, a jakim 
sposobem to uczynię, jeżeli zachoruję? 

— Mikołaju Iwanowicza! 

— Krzycz sobie, albo nie krzycz, a ja mu- 
szę wypić. Wcale nie będę czynił z tego sekre- 
tu. Garabet! Powiedz, aby nam tu podano pa- 
rę koniaczków... 

— Sluchaj, Mikołaju Iwanowiczu! Pamię- 
taj, że swoim uporem narobisz sobie takiej bie- 
dy, której nie naprawisz! 


W Niedzielę I Święta 


5%” Dwa Przedstawienia ZR 


Codziennie przedstawienie o godzinie $-mej wieczorem. 


wnym razie da jej rozwód. Ten żądany roz- 


— Qrożba? O, moja mateczko, już m te 
groźby dekuczyły. Chciej zrozumieć, ża tutaj 
chodzi o moje zdrowie, o zdrowie... rozumiesz ? 
— mówił mąż z siłą. 

Garabet, widząc, że zanosi się na burzę 
między m'lżonkami, wahał się iść. 

— Węc radbyś koniaczku, duszko moja? — 
zapytał niepewnie. 

— Zaczekaj! Do jakiego teraz zbliżamy się 
brzegu: da Azji, czy do Europy? 

— Do Azji, duszko moja, do Azji. 
stań Bejkos. 

— To daj spokój koniakowi. 
czej coś azjatyckiego... 
trunek turecki? Aba: mastyka... 
dwa kieliszki mas yri! 

Ormjanin zbieg! do bufetu. Głlafira Seme- 
nówna milczała. Dubyła z kieszeni chusteczkę 
i wsunęła ją pod woalzę. Widocznie plakala. 

— Duszko, mówię tobie, nie krępuj mnie, 
kiedy się leczę — tlumaczy! mąż. — Wszak ja 
nigdy twej woli nie krępuję; nigdy! ot, tam 
siedzą Turcy... Wiesz co? Przysiądź się do nich 
i rozerwij się pogadanką.. A wreszcie i ten 
eunuch w zawoju, także ciekawa figura... On 
z pewnością mówi po francusku. Pogadaj sobie 
z nim. Dowiesz się czegoś o haremach... To 
jednak ciekawe... 

— Drab |... — krzyknęła Głafira Semenówna 
placzliwym głosem. 

Przybył Garabet ze służącym... Ten ostatni 
niósł na tacy dwa grube kieliszki, napełnione 
do połowy likierem. Obok stal talerzyk z ma- 
rynowaną marchwią i pietruszką. 

Parowiec wpływał do przystani B'jkos. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Przy- 


W Azji ra- 
Jakże nazywa się ów 
Otóż, dawaj 


Bilety są wcześnie do naby- 
eia w biurze dzienników Plohna, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 


wód nie ma ważności wedle prawa angielskiego; 
jest to 'ylko tak zwany rabinacki ghet, który 
mąż poseła żonie na piśmie i tem samem u- 
walnia się od ni j. Do praktycznych celów ży- 
dowskich mieszkańców w Whitech:pel ten ghet 
służy taksamo, jak dokument rozwodowy, wydany 
przez trybunał angielski. Uzyskawszy taki roz- 
wód, jest kobietą wolną i może znałeść zawsze 
rahina w Londy:ie, który da jej na żądanie 
ślub powtórny. Trudność powstaje tylko, jeżeli 
mąż stawia przeszkody. Ponieważ udzielenie 
rozwodu tyłko od niego załeży, więc wielu męż- 
czyzn czyni sobie z tego dobry interes. Mąż może 
zażądać pewnej sumy, stosownie do stosunków 
majątkowych żony. -I tak niedawno jeden żyd 
tutejszy dał żonie swej rozwód za 5 funtów 
sterlngów, czyli 125 koron, inny znów zażądał 
dziesięć razy tyle i otrzymał. Dzieją się też 
i gorsze nadużycia, gdyż prawo angielskie nie 
mięsza się do tych spraw. I tak niedawno mlo- 
dy żyd rosyjski ożenił się w Londynie po raz 
drugi, a pierwszej żonie, którą pozostawił w Ro- 
sji nie chciał dać rozwodu. Przeciw temu wy- 
padkowi oczywistej bigamji nie wkroczyło” ani 
rosyjskie ani angielskie prawo, śluby bowiem 
zawarte byly tylko wedle rytuału mojżeszo- 
wego. 


| KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cjii na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


LWÓW 27 października. 

Biaa powłatren Godzina 19 w południe: 
Ciepłota +- 10 R. Pogoda. 

Wiadomości djacezjalne. Djecezja prze- 
myska cb. lać. Instytu'wał się na probostwo 
w Grębowie ks. Józef Kasprzycki, ekspozyt w Nisku. 
Zamianowany ekspozytem w Nisku ks. Jan Wałęcki, 
wikary w Jaśle  Przeniesieni: ks. Szczepan Fus, 
z Jarosławia do Stanów, ks. Władysław Turkiewicz 
z Grebowa do Jarosławia, ks. Maksym Żurkiewiez 
z Dobrzechowa do Jasła, ks. Władysław Stec z Bie- 
lin do Dobrzechowa, ks. Antoni Ziobro z Jawornika 
pols iego-do Bielin, Jan Gałuszka ze Stanów do Ja- 
wornika. 

Djecezja tarnowska. Prezentę na pro- 
bostwo w Łączkach otrzymał ks. Jan Drożdż, senior 
wikarjuszów katedralnych w Tarnowie. Przeniesieni: 
ks. Aleksander Golec z Krościenka do Podegrodzia, 
ks Jan Wiłczeński z Podegrodzia do Zasowa, ks. 
dan Ciszek z Zasowa do Tuchowa, ks. Michał Mar- 
czak z Bobowej do Jadownik. 

Pożyczki miejskie. Wydział krajowy zatwier- 
dzi! uchwsłę rafy miasta Lwowa o zaciągnienie 
dalszej pożyczki jednego miljona koron na roboty 
publiczne. 

Wydział krajowy zezwolił gminie miasta Jaro- 
sławia na zaciągnięcie w Banku krajowym pożyczki 
w sumie jednego miljona koron w celu konwersji 
dawnych długów. Zezwolenie to udzielone zostało 
pod warunkiem, iż gdyby po przeprowadzeniu kon 
wersji dlugów pozostała jaka nadwyżka, oznaczenie 
eelu, na jaki ma być użytą, będzie zależąae od oso- 
bnego zezwołenia wydz. kraj. 

Komitet Stowarzyszenia Śzpit:la dla u 
bogich dzieci, pod nazwą „Szpital św. Zofji*, podeje 
do wiadomości, iż w doin 29 prździern ka br. o go- 
dzinie 5-tej po południu, odbędzie się w grmschu 
gal Kasy oszczędności zwyczajne walae zgromadze- 
nie członków Towarzystwa. 

Krzyż z czterema lampkami w dzień za- 
dussny, sprzedawany na cee Związku katolickich 
Towarzystw i Zakiladów dobroczynuych, zd.był już 
sohie prawo obywatelstwa w naszem mieścje, a za 
przykładem Lwowa i we wszystkich już niemal na- 
szych miastach prowincjonalny h. Kilka lat zaledwie 
mija, jak zwyczaj ten pojawił się u nas, a jednak 
zdołał już na szczęście wyrugować owe zbytkowne, 
jaskrawe iluminowanie grobów, tak powszechnie nie- 
stety w dawniejszych latach, m tak wcale przecie 
nie licujące i z powagą miejsca i rzewnością uczuć, 
których mialo być wyrazem. Zwyczaj zatykania krzy 
źów na grobach przyjął się, bo w sam raz utrafil i 
stał się najlepszą formą uczczenia zmarłych w dzień 
ich pamięci poświęcony. Cóż bowiem stosowniejsze: 
go możemy przynieść na groby naszych najdroższych 
nad skromny czarny krzyż, symhol Zbawienia, za 
pomocą którego równocześnie i Mszę święta — za 
ich duszę zapewniamy i jałmużnę na ich inieneję 
w ręce pewne i doświadczone składamy, a zarazem 
naszej pamięci dla zmarłych najpiękniejszy dsjemy 
wyraz !? 

Związek Towarzystw katolickich jest więc prze- 
konany, że i w tym roku publiczność nasza wesprze 
z okazji dnia zadusznego kasę liczny h dobroczya- 
mych katoliczich Towarzystw i Zakładów, a zarazem 
sobie naipiękniejsze w ten sposób da świadectwo 
zrozumienia swych obowiązków względem kocha- 
nych zmarły:h. 

I w tym roku krzyż z czterema lampkami ko- 
sztować będzie 4 korony i będzie do nabycia przy 
bram e cmentarza lyczakowskiegp w dni  zaduszne. 

Na czas dni zadusznych. Magistrat ogłosza : 
„W interesie porządku, dogodaej komunikacji i bez- 
pieczeństwa publiczaego, ze względu na nadzwy 
czajny ruch publiczności, zwiedzającej groby na 
cmentarzu Łyczakowskim w dniach 1, 2 i 3 listo- 
pada rh., zarządza magistrat, aby ulicą Piekarską 
pochód na cmentarz Lyczakowski w dniach powyż 
szych. odbywał się tylko jedaym chodnikiem po le 
wej stronie, powrót zaś z coentarza chodnikiem po 
drugiej. to jest po lewej stronie ulicy * 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie „Spół- 
ki konsumeyjnej urzędoików* we Lwowie, odhędzie 
się we wtorek dnia 4 listopada o godzinie 5 popo- 
łudniu w gmachu l. 13 ulica Teatralna tdrzwi nr. 
15) Na porządku dziennym: Rozwiązanie spółki 
i likwidacja jej interesów. 

Z isby sądowej. Rozprawa karna przeciw 
Stefanji Markiewiczównej, o zbrodnię oszustwa, od- 
będzie się w tutejszym sądzie krajowym karnym 
przed trybunałem sądu przysięgłych dnia 31 bm. 

Z Paryża przez Lwów do Pekinu. W po- 
lowie grudoia zbierze się w Petersburgu międzyna 
rodówa konferencja kolejowa, na której postanowio- 
nem zostanie ostatecznie, któ ą drogą kursować bę- 
dą pociągi „Ekspress“ z Paryża do Pekinu Propo 
nowaną jest linja: Paryż, Berlin, Warszawa, Moskwa. 
Węgrzy jednak stawiają projekt inny, wedle którego 
droga do Pekinu bylaby o £00 kilometrów krótszą 
Projekt węgierski żąda, by pociąg Paryż Pekin szedł 
wia Wiedeń, Budapeszt, Ławoczne, Lwów, 
Podwoloczyska i Kijów do Moskwy. Tak więc, 
na wypadek, gdyby węgierski projekt doszedł do 


skutku, przechodzilaby przez Lwów główna 
europejsko-syberyjskiego ruchu handlowego i osobo: 
wego, Podróż ze Lwowa do Pekinu oddalonego od 
nas o 16910 kilometrów trwalaby 17 dni i 12 go- 
dzin, a bilet kolejowy H klasą wraz z noclegami 
w wagonie sypialnym kosztować będzie okolo 570 
koron. 

Zawodowe Stow. handlarzy nierogaci- 
zny. IW sobotę zawiązało się we Lwowie Stow 
handiarey nierogacizby, celem obrony i popierania 
interesów zawodu. Przewodniczącym wybrano p. 
Ryniewicza, zast przewodo. obrany p. Zajączek, 
sekretarzem p. D Mandi, skarbnikiem p. J Uzarski. 
Do wydzialu weszli pp.: Darocha, Gardulski, Tułe- 
cki, Staniszewski, Woliński i Wyżykowski.  Nastę 
pnie wybrano sąd honorowy i komisję rewizyjcą. 

Po zgromadzeniu deputacja złożona z pp. prez. 
stowarzyszenia Ryniewicza, wiceprezesa Zajączka i 
sekretarza Mandla, udała się do weterynarza krsjo- 
wego p. Ponickiega i przedstawiła się mu jako pre- 
zydjum nowo zorganizowanego stowarzyszenia samo- 
istaych handlarzy nierogacizną P. Ponieki złożył ży- 
czenia deputacji z tego powodu, że handlarze niero- 
gscizną zorganizowali się i że będą mogli bronić 
lepiej swoich interesów. Przyrzekł również poparcie 
swoje stowarzyszeniu. 

Wzorową szkołę gotowania dla sług 
otwiera z dniem 1 listopada Stow. sług im. św. 
Zyty — pod kierunkiem znakomitej gosoodyni. 
Kurs dla kucharek, potrzebujących się wydoskonalić 
w gotowaniu, będzie trwal trzy miesiące. Przyjmuje 
się na kurs 6 dziewcząt, należących do Stow. św. 
Zyty, bezpłatnie, z mieszkaniem i utrzymaniem, gdy 
by zaś liczba ta nie była wypełniona, przyjęte będą 
i inne dziewczęta, ale bez mieszkania i utrzymania 
i zapłatą 10 zł miesięcznie. Również na każdy kurs 
przyjmie się jedną lub dwie panienki, za cplatą 12 
zł. miesięcznie, które jako pomocnice kierowniczki 
wydoskooalić się mogą w praktycznem prowadzeniu 
kuchni. Ażeby umożliwić utrzymanie i rozwój tak 
potrzebnej w naszem mieście szkoły, * gdzie brak u- 
zdolai nych kucharek daje się czuć prawie każdej 
gospodyni, będzie się wydaw:ć obiady abonamentowe 
do domów, wykwintne i skromniejsze, zdrowe i 
smaczne. Abonament składać się będzie z zup, ro- 
sołów, pieczeni, drobiu, dziczyzny, jarzyn i legomin 
wybredniejszych Obiad o czterech potrawach 24 zł 
miesięcznie, o trzech 16 zł. Wydział pań Stowa- 
rzyszenia Św. Zyty dcł ży starań, aby cdpowiedzieć 
wszelkim wymogom odbiorców, ręcząc za czystość, 
starannosć w przyrządzaniu potraw i świeżość pro- 
duktów, sprowadzanych przeważnie z większych za- 
rządów gospodarstw wiejskich. Wpisy na abona- 
ment przyjmuje się codziennie w lokalu Stowa: 
rzyszenia św. Zyty, ul. Sobieskiego l. 7 Isze piętro 
w godzinach przedpołudniowych. 

Nowa ozdoba miasta. Z chwilą zaprowa- 
dzenia wodociągów we wszystkich dornach śródmie- 
ścia, studnie uliczne okazały się niepotrzebnemi, 
wcbec tego zaś, że baseny tych studni przeistaczały 
się z czasem w magazyny śmiecia i zarazków i czę 
stego wymagały czyszezenia, poczęto usuwać je po- 
woli. Przy zbiegu ulio Piekarskiej i Pańskiej i placu 
Bernardyńskiego, znajdowała się również studnia 
z obszernym basenem. Basenu tego, po zamknięciu 
dopływu wody nie usunięto, ale pozostawiono ra 
miejscu, wypelniono go aż po wierzch dobrą ogro 
dową ziemią i zasadzono krzakami. Tak więc basen 
zamieniono w olbrzymi, wystrzelający z bruku wa- 
zon, który zazieleni się na wiosnę i stanowić hędzie 
prawdziwą ozdobę tej części miasta. 

Dezerterzy. Szerego {iec 12 kompanii 95 p. 
p., Herman Reder, stacjonowany w Czortkowie, zde 
zerterował wczoraj z koszar. — Z koszar 30 p. p. 
na cytadeli, zbiegł ubiegłej nocy rekrut Iwan Dro- 
zda. — Z 13 kompanji 80 p p. zdezerterował re- 
krut Dmytr Bilewicz 

Z duchownych Sfer ruskich Ks A. Ulicki, 
dotychczasowy koadjutor parafjałay w Tarnopolu, 
został mianowany prokuratorem gslicyjsko ruskich 
spraw cerkiewnych w Rzymie i prefektem tamtej- 
szego kolegjum ruskiego. Dotychczasowy prokurator 
ks B. Lewicki, został przeniesiony do Wiednia, gdzie 
objął probcstwo przy cerkwi św. Barbary. 

Ruscy akademicy między sobą. Za przy- 
kladem słuchaczów prof Kolessy poszli też i ukra- 
ińscy sluchacze prof Studaickiego. Gdy mianowicie 
weszli na salę akademicy z partji rusko narodowej, 
ukrsińcy poczęli wykrzykiwać i zwrócili się do pro- 
fesora, aby ich wydalił. Jednakowoż dr. Studnicki 
nie zważając na hałasy kontynuował swój wykład. 
Hałyczanyn zachowsnie się ukraińców nazywa 
„pajdokratycznem sztubactwem* i mówi że oni nie 
dorośli do godności cwis academici, gdyż postę- 
pują jak sztubaczki z klasy normalnej, którzy nieraz 
się skarżą: Proszę pana profesora, on się na mnie 
patrzy ! 

Cło od książek polskich. Więc księgarzy 
austrjacko-węgierskich, który przez dwa dni obrado- 
wał w Wiedniu, uchwalił wystosowsć do obu rzą- 
dów petycję, aby przy odnowieniu traktatu handlo- 
wego z Rossją starały się o zupełne zniesienie cła 
od polskich książek, lub aby przynajmniej przy tych 
książkach clo nie bylo wyższem niż swojego czasu 
pobierano je w Austrji. Polscy nakładcy reprezento- 
wani byli sa wiecu przez W. Gubrynowicza, Perle- 
sa i Bondyego. 

W państwowej szkole przemysłowej 
w Krakowie rozpoczyna się w dnin 3 listopada 
b. r. kurs teoretyczny dla obsługnjących maszyny 
i kotły parowe, a hezpośrednio po jego ukończeniu, 
kurs dla maszynistów. Bliższych szczegółów zasięgnąć 
można w dyrekcji szkoły. 

Moskiewscy żandarmi w Kr'kowie. Do 
„Grand Hu.telu* w Krakowie zajechał naczelnik żan- 
darmerji. generał Jan Fullon i jego dwaj pomocnicy 
Picte Maier i Juljan Makowski. Naprsód ostrzega 
przed tymi gośćmi, którzy do Krakowa zapewne nie 
dla prostej wycieczki przybyli, bo Fullon znany jest 
jako zaciekly prześladowca partji socjalne-demokra- 
tycznej w Krakowie. 

Zarządzenia przeciw zawleczeniu dłu- 
my. Z Brodów donoszą, że na tamtejszyn dworcu 
kolejowym  urządono barakę w *tórsj wszyscy z 
Odessy przybywający podróżui, poddawani będą ści- 
słej desinfekcji. 

Pijawka w sutannie. Ks. Walery Łukawie- 
cki. gr.-kat. paroch z Oleszkowa pod Śniatynem na- 
desłał nam rzekome spro:towanie faktów zdzierstwa, 
które opisaliśmy w nr. 468  Dzienn.ka polskiego 
Ponieważ opowiedziane przez nas fakta opierają się 
na stwierdzonej prawdz.e, przeto „sprostowania“ 
nie zamieszczamy, a możemy jedynie wyrazić Ździ- 
wienie nad odwagą cywilną boryteła, który ośmiela 
się klamać w żywe oczy i domaga się, by mu 
te klaraatwa i wykręty drukować. 

"Komitet dla ochrony przemysłu krajo- 
wego -w Stanisławowie ogłasza: W celu umo- 
żliwienia publiczneści naszej zakupowania produktów 
krajowych wszelkiej kategorji, potrzeba koniecznie 
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wiedzieć, co właściwie kraj nasz produkuje. W tym 
celu wzywa podpisany komitet wszystkich pp. pro- 
ducentów krajowych, bez różnicy narodowości i wy- 
znania, aby pod adresem niżej wskazanym zechcieli 
nadesłać franco: katalogi, cenniki, prospekta, a ewen- 
tualnie i próbki swoich wyrobów, wraz z warunka 
mi, pod którymi wyroby te kupcom do sprzedaży 
odstępują, to znaczy, czy tylko za gotówkę, na ilo 
miesięczny kredyt, za jaką prowizją, rabatem i t. d. 
Adres dla przesyłek: Jan Poschinger w Stanisla- 
wowie 

Lichwa. Wiełki proces o lichwę zakończył 
się tymi dniami w Kolonji. Występowało w nim 
przeszło 100 świadków. Miljoner Hiiser skazany zo- 
stał na 4 miesiące więzienia, 1000 marek kary 
i utratę praw obywatelskich na przeciąg dwóch lat. 
Jego wspólnika Wagnera, który lichwiarzowi spro- 
wadzał ludz: ubogich i obdzierał ich z pieniędzy, 
skazano na pięć miesięcy więzienia, 500 marek ka 
ry i utratę praw obywatelskich na przeciąg dwóch lat. 

Pruskie barbarzyństwo. Do Neues Wie- 
ner Tag-blatt donoszą z Katowic, że odpowiedzial 
ny redaktor wychodzącego tam pisma polskiego 
Górnośląsak p Hufmann, skuty został kajdanami 
z innym więźaiem, zwyczajnym zbrodniarzem i tak 
razem z nim odwieziony do Bytomia 

Poseł Roeren o kwestji polskiej. Poseł 
centrowy do parlamentu i sejmu napisał broszurę 
p. t. „Zur Polenfrage*, obejmującą 62 strony. Au: 
tor w dziesięciu rozdziałach omawia obecną politykę 
rządu wzg!ędem Polaków, sprawę wrześnieńską pro 
ces toruński, dziełałność komisji kolonizscyjnej i ró- 
żne Środki antypolskie. Die Post pisze o autorze, 
że Polacy nie mogą pragrąć lepszego obrońcy, jak 
p. Roerena. Dalej zarzuca to pismo p. Roerenowi, 
Że nie chee wierzyć temu, iż rządowi chodzi o ger- 
manizację, a nie protestantyzację. Autor broszury 
przedstawia bowiem, że kemisja kolonizacyjna osie- 
dla prawie tylko protestantów. — Nam zaś i nie: 
mieccy kolonsści katoliccy nie mogą być przyjemni, 
jak i protestanecy —- czego autor broszury nie za- 
znacza 

Hr. Zygmunt Raczyński — protestantem 
Telegramy już nam doniosły, że „polski magnat, hr. 
Zygmunt Raczyński, właściciel majoratu obrzyckiego, 
wystąpił z całą rodziną z kościoła katolickiego i prze- 
szedł na protestantyzm*. W tej sprawie czytamy 
w Dzienniku Barlińskim następujące wyjaśnienie : 
Jest to istotnie faktem, ale stał on się już przed ro- 
kiem. Hr. Raczyński nie jest wcale „magnatem pol- 
skim“, tylko pochodzi z odnogi rodziny Raczyńskich, 
dawno już zniemczonej, żyącej w Kurlaodji. Z uro- 
dzenia był protestantem ; aby otrzymać od hr. Karo- 
la Raczyńskiego majorat obrzycki, przeszedł na kato: 
licyzm, a gdy go otrzymał, zmienił znowu wiarę 
jak rękawiczkę. Niemcy nie mogą się zbyt szczycić 
tą „zdobyczą”. 

Sprawa wrzesińska. Z Wrześni donoszą, 
iż śledztwo w sprawie wrzesińskiej resp. w sprawie 
ucieczki pp Piaseckiej i Bednarowiczowej jest tam 
ciągle w ruchu. 

Po ukończonej u p. Ziołeckiego policyjnej re- 
wizji w poniedziałek, dnia 20 bm. cdbyło również 
podobną rewizją u p. Winnickiego we Wrześni, 
a nazajutrz u p. Fr. Beyma w Białężyczch, jako 
u dawniejszych członków komitetu wrzesińskiego. 

U pierwszego zabrano tylko niewinny obrazek 
polski, zresztą nie nie znaleziono 

Śsiściejszy komitet wrześiński i cto pp. Zio- 
łecki, Beym i Winnicki odebrali onegdaj zapozwy 
na wysłuchy przed sądem wrzesińskim ma dniu 
27 bm. 

Hakata na uniwersytetach w Niemczech. 
Studenci niemieccy w akademji górniczej we Fry- 
burgu, zwrócili się do rządu z żalami, aby zabronił 
przyjmowania masowego słowiańskich studentów 
zwłaszcza z Austiji i Rosji, a tem samem utrzymał 
niemiecki charakter akademii. 

Uplanowany zamach na Europejczyków. 
Donoszą z Tangeru, że zamordowanie misjonarza 
Coopera w Ferie, była tylko epizodem spisku na 
wymordowanie Europejczyków. Spisek wczas odkryto 
i przedsięwzięto wiele aresztowań. 

Ucieczka więźniów politycznych Z wię- 
zienia śledczego w Kijowie uciekło niedawno 11 
studentów, którzy mieli stawać przed sądera wojen 
nym. Choć dzienniki o ucieczce ze względów cen- 
zuralnych nic nie don siły, w mieście rychło o tem 
się dowiedziano i zebrano składkę na rzecz zbie- 
gów. Przy pomocy przekupionego dozorcy więzien 
nego zwolennicy polityczni studentów dostali się do 
wnętrza i wręczyli kolegom drabinę parcianą i dwa 
haki żelazne. Ponieważ więzienie było przepełnione, 
studentów umieszczono w jednej wielkiej sali, gdzie 
ci uplanowali ucieczkę. Pewnego dnia wyprowadzono 
ich na przechadzkę, na dziedziniec, otoczony murem 
10 metrów wysokim. Wówczas więźniowie zakne 
blowali usta obu dozorcom, następnie utworzyli przy 
murze żywą piramidę, najwyżej stojący zarzucił hak 
na szczyt muru i w 5 minut wszyscy byli już poza 
więzieniem.  Dozorcom dopiero po kwadransie od- 
kneblowano usta. Policja natychmiast przeszukała 
wszystkie okolice miasta. Zbiegów nie znaleziono, 
gdyż ukrywali się w Kijowie i opuścili miasto do- 
piero po tygodniu; rozjechali się pojedyńczo. Dwóch 
ujęto w pewnej małej miejscowości koło granicy ; 
udało się im uciec. Wszyscy znajdują się teraz 
poza granicami Rosji. Donosi o tem wszystkiem 
Etoile belge. 

Bchwytany morderca. W dniu 2 sierpnia 
br. spelaione zostało w Warszawie morderstwo na 
osobie służącej Anieli Goreckiej, 48-letniej kobiety, 
a zarazem morderca arabował kosztowności i pięnią- 
d'e w mieszkaniu Goreckiej. Podejrzany o zbrodnię 
kochanek Goreckiej, uciekł z Warszawy, a uciekał 
tak Śpiesznie, że nie zdążył zabrać z sobą dowodów 
legitymscyjnych o których przysłanie prosił jednego 
ze swych znajomych, wskazując swój adres w Char- 
kowie do zgłoszenia się. Gdy otrzymano ta wska- 
zówki, zarządzono potrzebne kroki w czlu ujęcia 
Manieckiego, okazało się zaś, że Maniecki z War- 
szawy po zabójstwie pojechał do Kijowa, stamtąd 
do Chersonu; wreszcie włóczy! się po gub. charko- 
wskiej i ekaterynosławskiej, aż ujęty został przez 
komisarza policyjnego w pow.  wiercbniedniepro- 
wskim. gdzie się znajduje kopalnia rudy żelaznej. 

Ofiary zaburzeń w Ozęstochowie. Według 
doniesienia, jakie otrzymał N. W. Tageblatt, za- 
strzelonych zostało przez wojsko podczas ostatnich 
rozruchów w Częstochowie 30 osób, a 160 odnio- 
sło rany. 

Samobójstwo prezydenta sądu. Prezydent 
sądu okręgowego z Solnoku, Sarkanyi, rzucił się 
wczoraj z czwartego piętra domu swego przy rynku 
Elżbiety na bruk ulicy i zabił się na miejscu. Przy- 
czyny samobójstwa dotychczas nieznane. 

Pojedynek o narzeczoną. W Kalnok na 
Węgrzech odbył się w tych dniach pojedynek mię- 
dzy naczelnikiem gminy Hawranem, a nauczycielem 
Biłekiem. Obaj młodzi ludzi starali się o względy 


nauczycielki panny Turi. Kiedy szczęśliwy kochanek 
Biłek się zaręczył, począł Hawran rozszerzać rozmai- 
te kompromitujące o pannie pogłoski, wskutek czego 


narzeczony wypoliczkował go na ulicy. Rezultatem 
sporu był pojedynek na pistolety na 5 kroków. 
Bilek otrzymał kulę w piersi i padl trupem na 


miejscu. Hawran sam oddał się w ręce władzy. 

Piastunka papieża, Leon XIII przyjmował 
w tych dniach na posłuchaniu Annę Mcrenci, swoją 
niegdyś piastunkę. Liczy ona 102 lat życia. 

Ucieczka bankiera. Z Paryża donoszą, że 
znany bankier Boulaine, którego w dniu 2 bm 
aresztowano za sprzeniewierzenia, oszukańcze ban 
kructwo i inne przestępstwa, umknął z gma:hu pa- 
lacu sprawiedliwcści, gdzie go sędzia śledczy prze- 
słuchiwał. Nie ulega wątpliwości, że Boulaine uciekł 
przy pomocy osób rzecich. 

Redaktor rzórdercą. W Savonie uwięziono 
znanego soc;alistycznego publicystę i redaktora, Ru- 
dolfa Resai'ego, pod zarzutem zamordowania, w ce- 
lach prywatnych, dyrektora fabryki Marchese. Mor- 
derstwo mialo miejsce dnia 6 bm. wieczorem. Po- 
zytywnych dowodów przeciw Ross'emu brak na 
razie. 

AngliE o Polakach. Z Londyau donoszą do 
Przeglądu, że w jednem z najpoważniejszych i naj- 
więcej wpływowych czasopism tamtejszych, a równo- 
cześaie w pewnym miesięczniku amerykańskim uka- 
Że się niebawem dzieło dra E J. Dillona, traktujące 
o położeniu Polaków pod berlem pruskiem. Pracę 
Dillona ma poprzedzić nadesłany list Sienkiewicza 
jako przedmowa. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
2t-go, godzina 7 raso notują: Wiedeń 47, Po- 
la 100, Budapeszt 7:2, Florencja 13'1, Biarritz 
134, Paryż 7'4, Monachjum 54, Berlin 4g, 


Memel 36, Wilno 2'0, Bregencja 62,  Gorycja 
72, Rzym 143, Christiansund 6 7, Haparanda 
—9 4, Petersburg ~ 3 2, Moskwa 5'3  Zaajdujący 


się poaad południowo-zachodnią Europą okręg wy- 
sokiego ciśnienia posunął się ku półaccy i rozszerzył 
się szybko ku  półnccno- wschodowi i wschodowi. 
Płaskie depresje leżą ponad Rosją środkową, na 
północ od Szkocji i ponad wschodciemi Włochami. 
Na zachodzie, wchodzie i południu Austro Węgier 
panuje pogoda pochmurna i miejscami  dżdżysta, 
podczas gdy w środku monarcji wystąpiło częściowe 
wypogodzenie. W południowych krajach alpejskich 
i nad Adcjatykiem spadły obfite deszcze. Temperatu- 
ra spadła. Prognoza: Wyjaśnia się. Zimao. 


Z kraju. 


Budyłów pod Śniatynem. (W sprawie ks. 
Trylowskiego) grecko katolickiego parocha, któremu 
korespondent nasz zarzucił, jakoby za pogrzeb wlo- 
ścianina żądał 50 zlr., otrzymujemy pismo, podpisa- 
ne przez trzech panów Drohomirskich: Leopolda, 
Celestyna i Grzegorza z Budyłowa. Autorowie listu 
zapewniają nas, że wiadomość o ździerstwach ks 
Trylowskiego jest mylną, że ks. Trylowski jest wzo- 
rowym ksplanem i prawdziwym opiekunem ludu, 
który swoim wpływem umoralnił i odwiódł od pi- 
jeństwa. Za prawdziwość tych twierdzeń pp. Droho- 
mirscy biorą całkowitą odpowiedzialność przed opinją 
publiczną. 

Bukowsko. (Wścisklizna). Przed tjgodniem 
pies wściekły pokąsał tu ośm osób. Ponieważ ani 
starostwo, ani gmina funduszu na takie cele, jak 
rstunek pokąsanych, nie posiadają, musieli biedni 
ludzie na koszt własny udać się na kurację do dra 
Bujwida do Krakowa. 

Gorlice. (Resygnacja burmist s1). Burmistrz 
m Gorlic, dr. Radomyski złożył godność burmistrza. 

Jarosław. (Dżuma). Obawy zawleczenia do 
kraju zarazy dłumowej zdaje się nie są płonne, 
gdyż namiestnictwo ucządziło na stacjach granicznych 
komisje sanitarne Do komisji w Podwołoczyskach 
przeznaczono lekarza dra Bilińskiego z Jarosławia 
i przed kilku dniami lekarz ten odjechał na miejsce 
przeznaczenia. 

(Oddział sabawowy Sokoła") zapowiedział 
na przyszłą niedzielę przedstawienie komedji Bału 
ckiego „Radcy pana radcy*, z sędzią p. Fontaną 
w roli głównej. Dziś już bilety prawie zupełaie ro: 
zebrano. W polowie listopada odbędzie się raut na 
dochód towarzystwa św. Wincentego à Paulo, a 
także „Sokół“ na miesiąc listopad przygotowuje 
obchód Kościuszkowski i wieczorek ku uczczeniu 
pamięci Mickiewicza. 

(Myszy). Klęską myszy nawiedzeni zostali rol- 
nicy całego powiatu. Ozimina prawie doszczętnie 
zjedzona, a konicze świecą plichami. Kartofle i bu- 
raki wyglądają jak puste makówki. Tępienie myszy 
wprawdzie zarządzono pigułkami fosforowemi, a na- 
wet namiestnictwo przysłało 2000 koron na zakupno 
trucizny, ale ani pomoc ta, ani wysiłki rolników, 
nie zapobiegną niesłychanie rozszerzającej się klęsce. 

(Wojskowość). Porucznik 90 p. p., Józef Sza 
franiec, zbiegł z nieznanych powodów z Jarosławia 
i nawet rodzina jego, w Dembicy zamieszkała, czyni 
za nim poszukiwania. 

Ubiegłej soboty urządzał 40 p. p. uroczyście 
wspomnienie udziału swych poprzedników w bitwie 
narodów pod Lipskiem. Wieczorem odprowadzono 
oficerów przybyłych z Rzeszowa na dworzec z towar 
rzyszeniem muzyki. W powrocie wywołał jeden roz: 
weselony oficer awanturę z kupcem Klingsbergiem 
i wypoliezkował go  Zbiegowisko, krzyki, odgraża- 
nia, gdyż za Klingsbergiem ujęli się jego wspólwy- 
znawcy, zakłóciły spokój mieszkańców, a skargi oprą 
się niezawodnie o sąd i władze wojskowe. 

Limanowa. (Obłęd religijny). We wsi Ma- 
kowicy, w powiecie limanowskim, włościanka Ma 
rjanna Matrasówna, dostawszy otłędu religijnego, po- 
stanowiła za wszeiką cenę wyprawić swoje rodzeń 
stwo „dnieba*, ze siostry swej i brata zrobić parę 
męczenników. Jako najprostszy środek wiodący da 
tego celu, uważała morderstwo. Domownicy rychło 
poznali jej zamiary i w celu ich udaremnienia, pil- 
nie chowali przed nią noże, siekiery, kosy, sierpy 
i t p. narzędzia. Po miesiącu jednak obłąkana 
podstępem wydostała w sąsiedztwie siekierę i zamor- 
dowała we śnie pogrążonych brata i siostrę Dopiero 
teraz, po spełnieniu zbrobni, zajęła się nią władza 
i pa zbadaniu stanu umysłowego morderczyni, od- 
dała ją do zakładu dla obłąkanych. 

Mościaka. (Pożar). W Bolanowicach wybuchł 
onegdaj pożar w fabryce wódek i likierów, należą 
cej do spadkobierców Kazimierza hr. Drohojowskiego 
i zniszczył ją wraz z urządzeniem Magazyny urato- 
wano. Szkoda wynosi około 27 000 kor. 

Podwołoczyska. (Dola nauczyciela). Doia 
19 b. m. zmarł tutaj nauczyciel ludowy Ryszard 
Keller. Zmarły cieszył się cgólną sympatją, to też 
śmierć jego wywolała powszechny żal, a to tem 
większy, że wiele przyczyaiła się ‘do niej nędza, 
w jakiej żył. Mając pensji 54 koron, a ponadto nie 
więcej, często nie miał kawałka chleba. Że z biedą 
walczył, było wiadome, ale nikt nie przypuszczał ta 


kiej nędzy, w jakiej żył. Na trzy dai przed zgonem 
uwiadomił zarząd szkoły, Że przyjść nie może, gdyż 
jest słaby. W sobotę wieczorem odwiedził go kolega, 
a widząc jego stan groźay, chciał posłać po lekarza 
i dozorcę, któryby czuwał przy nim, jednak chory 
stanowczo się temu sprzeciwił, twierdząc, że mu 
już lepiej, a lekarstwa i dozorcy nie miałby czem 
opłacić. Kolega nie przeczuwając bliskiej katastrofy, 
odszedł do siebie do domu. W niedzielę rano zasta 
no chorego na ziemi, leżącego w stanie bezprzy- 
tomnym, a według zdania lekarzy, musiał, spadłszy 
z łóżka, calą noc w gorączce na wilgotnej ziemi 
przeleżeć, skutkiem czego zaziębił szkar'atynę. Ra- 
tunku już nie było żadnego i w niespelna trzy go 
dziny oddał Keller ducha Bogu. 

Pogrzebem zajęli się jego koledzy i kolażanki. 

Przemyśl. (Agitacja strejkowe). W ubiegłym 
tygodniu odbył się tu proces przeciw kilkunastu wło- 
ścianom gminy Szechini pod Przemyślem. Ze wsi 
tej rok rocznie chodzili chłopi na robotę do Medy- 
ki, ale w tym roku, wskutek tajnej agitacji, nikt 
nie poszedł, a w dodatku chłopi tlómaczyli się, że 
na drzwiach cerkiewnych przybite było pismo uegar- 
skie, ahy na dworach jako najemnicy nie pracowa- 
no. Dowiedziawszy się o tem wszystkiem žandar- 
merja z posterunku w Medyce, przeprowadziła 
śledztwo wstępne, takie, jakie zazwyczaj żandarmi 
przeprowadzają, a następnie zrobiła kilkuarknszowe 
doniesienie do przemyskiego starostwa. Starostwo 
relację żandarmerji oddało do prokuratorji do dalsze- 
go urzędowania, a ta, wszystkich tych co o tem we- 
zwaniu cesarskiem sobie opowiadali, pociągnęła przed 
kratki sądowe. Rozprawę musiano jednak odroczyć, 
bo niepodobna było znaleść winnych, gdyż jeden 
chłop składał na drugiego winę. 

Turka. (Kradzież w cerkwi). W Szandrowcu 
dostali się onegdaj w nocy niewiadorai sprawcy za- 
pomocą drabiny przez okno do cerkwi i zabrali ze 
skarbonki z ołtarza 50 koron. Przy oknie pozosta- 
wil sprawca ślady krwi, widocznie skaleczył się 
przy włamywaniu. Żandarmerja z Łomny śledzi za 
sprawcami. 

Trzebinia. (Pożar w rafinerji najły) O po: 
żarze, który wybuchł tu dnia 20 b. m. wieczorem 
w rafinerji nafty Andrzeja hr. Potockiego i Spki, 
możemy donieść następujące szczegóły : Pożar wszczął 
się w piwnicach magazynu, służącego do przecho- 
wywania i ladowania napelnionych nafta beczek. 
Tlący zwolna w pomienionych piwnicach ogień, objął 
o godzinie 7 wieczorem całą Środkową część maga- 
zynu i zaczął być groźnym z powodu bliskości cy- 
stern, napelnionych benzyną i naftą. Na miejsce 
pożaru przybyła wkrótce straż pożarna z Chrzanowa, 
Trzebini i Lgoty. Tylko wschodniemu kićrunkowi 
wiatru, który wiał od cystem ku zachodnwi, za- 
wdzięczać należy uratowanie rafinerji. O godzinie 1 
w nocy, pr y pomocy 3 sikawek i ściągniętych aa 
prędce robotników z fabryki i okolicy, zdołaao opa- 
mować i przytlumić ogień. Szkoda wynosić ma około 
25.000 koron. Co było przyczyną pożaru na razie 
nie wiadomo. 


Z kresów. 


Ozerniowce. (Obchód Kościusskowski). Za 
staraniem tutejszego „Sokoła* odbył się w niedzielę 
dnia 19 b. m., w sali Czytelni polskiej, uroczysty 
obchód rocznicy zgonu Tadeusza Kościuszki. Na uro- 
czysty wieczór przybyło tak wiele osób z miasta 
i z prowincji, że cisnęły się nie tylko w sali, ale 
tłoczyły się również w przyległych pokojach. Sokolo- 
wie wystąpili w mundurach, przeważna zaś część 
zgromadzonych w czarnych strojach uroczystych. 

Już dekoracja sceny nmastrajała umysl poważnie 
i uroczyście. Na tle sztandaru „Sokola, oraz tarcz 
z godłami sokolemi i napisem: „Czołem Ojczyźnie, 
a szporem wrogowi*, widniało białe popiersie zwy- 
cięzcy z pod Racławic, otoczone dokoła egzo- 
tycznemi roślinami, oraz kosami i erablematami wo- 
jennymi. 

Obchód zagaił sekretarz Kola polskiego i Czy- 
telni, p. dr. Celestyn Podlewski, a piękne i pelne 
podniosłych myśli przemówienie wzruszyło słuchaczów 
do głębi. Hucznymi oklaskami przyjmowano dekia 
mację panny Piotrowskiej i grę na fortepianie panny 
Kapłańskiej, poczem amalorowie z wielkiem powo- 
dzeniem odegrali obrazek sceniczny „Hanusia kro 
Żańska'. Uroczystość zakończył bardzo piękny obraz 
z żywych osób. 

(Sobótki). Pod taką nazwą od lat paru odby- 
wają się w lokalu Czytelni polskiej w każdą sobotę 
wieczorne zgromadzenia Polaków, poświęcone nauce 
i rozrywce, a cieszące się ogromnem powodzeniem. 
Na program składają się: odczyt popularny, dekla- 
macja, lub śpiew, a często na zakończenie teatrzyk 
amstorski, lub skromna zabawa taneczna. „Sobótki“ 
stały się tak popularnemi, że Polacy czerniowiecty, 
bez różnicy stanu i zawodu, wyczekują ich zawsze 
z niecierpliwością i upragnieniem. W roku ubiegłym 
przez całą zimę treścią odczytów byl systematyczny 
kurs gramatyki polskiej. Obecnie Gaseta Polska 
zapowiada, łe sezon „Sobótek* rozpocznie się dnia 
25 b. m, a szereg wykladów będzie poświęcony 
dziejom cjczystym. Wykłady ohjął redaktor Henryk 
Zucker, amatorowie zaś przygotowują popisy de- 
klamecyjne i muzyczne, oraz sztuki teatralne. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjsmi a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 et (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Helemy Otta- 
wowej, zostejąca pod kierownictwem p of. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy „w lokaln szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 1034 

* Odozyłt. W.: środę dmia 29 października b r. 
o godzinie 7 wieczorem będzie misł odczyt w Czytelni 
katolickiej (Rynek 1 30. II piętro), dr. Józef Weigel, 
„O hygienie*. Wstęp wolny dla członków, gości wpro- 
wadzorych, także pań. 

* Posiedzenie naukowe polskiego Towarzystwa przy- 
rodników im. Kopernika, odbędzie się we wtorek dnia 
28 psździernika b. r., o godzinie 6 wieczorem, Na po- 
rządku dzieanym: 1. Pref. B. Dybowski: 3) „O nowym 
gatunku traszki fauny naszej“; b) „O lisie polarnym (z 
demonstracjami) 2 Prof. J Nusbaum: „Badania ekspe- 
rymentalne nad putwornością n ryb‘, 

Składki na cele użyteczności 
rodowej. 

Dla nieszczęśliwej rodzimy, złożono w 
dalszym ciagu: znaleziune przed trzema laty przed skk- 
pem p. Beacoka 5 kor. 53 hal; p. Wankowicz z Sie- 
miawy 1 kor, 

Zmarli: 

W Stanisławowie zmarla Antonina z Gajdanich 
Da edzicka, wdowa po dzierżawcy dóbr, w 78 rokn 

CIA 

i W Wiednia zmarł Karol Trassnig, b. inżynier 
kolejowy, członek akedemji umiejętności w Krakowie i 
Wiednin, ezłonek instvtatu meteorologiczaego w Wiedniu, 
zuany mątematyk i astronom. 
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DZIENNIK POLSKI : dci» 28 października 1902 r. 


Jan Maciolek, stały nauczyciel szkoły w jay 
pod Rovczyami zmarł w dnia 16 października b. r. w 2 
r. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertożr teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedzialek: po raz pierwszy „Mam. 
zelle Marion", operetka w 4 aktach Roherta Plan- 
quett'a (kompozytora „Dzwonów z Cornevilie*), 

Jutro we wtorek: (wznowienie) „Hamlet*, 
tragedja w 5 aktach Szekspira, z muzyką Qzajko: 
ws'iego. Występ Józefa Śliwickiego. 

W środę: „Mamzelle Marion", operetka. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. Jutro 
we wtorsk, dnia 28 października, czwarty kon- 
cert sys foniczny. Program: I | Grossmann: Uwer- 
tura ukraińska; 2. Massenet: „Scenes pittoresques". 


Il Goidmsrk: Symfonja „Wiejskie wesale* (:p 28) 
Mi 1 Grieg: Suta „Peer Gynt; 2. Bettowen: 
„Egmont*. 


„Germania*, piękna opera barona Franchetti, 
ukałe się wkrótre w teatrze Ventidio Basso 
w Piceno. 

Adelina Patti, wciąż żądua tryumfów, nie 
usteje w pracy. Diva świeżo podpisała kontrakt na 
tournée koncertowe no całej Anglji, 

C€- Konopnickiej. Praska Politik podala 
p zekład fcjletonu Sienkiewicza o Konopnickiej i jej 
działalności 222 


Izba sądowa. 


Lwów 27 października. 
Zaburzenia strejkowe w Zuchorzycach 


Trzy dlugie lawy w małej sali rozpraw są- 
du krajowego zapelniiy się oskarżonymi. Siedzi 

ich 23 w trzech szeregach. Prokuratorja cskarza 
ich o to, że w czasie strejku spędzali robotni- 
ków z pól dworskich w Zuchorzyczch, powistu 
lwowskiego, używając gwzltów i pogróżek. Mię- 
dzy srędzającymi, przeważnie zarobnikami, znaj- 
dswał się także zuchorzycki policjant gminny, 
Oleksa Krhut, karany zresztą już kilkakrotnie 
za bójki, opiłlatwo i kradzież. 

Przewrdniczy rosprawie radca SŚwary- 
czewski, oskarża prok. Lażański, brorią 
oszarżonych dr. Kos. Lewicki i dr. Szukie- 
wice z. 


Lwów x7 października. 
(Szajka złodziejska ) 


Przed trybunałem sędziów przysięgłych, 
stanęła dziś szajka «lrdziei włamywaczy i ich 
p+mocników. I tak, oskarża prokuratorja pań- 
stwa Antoniego Horoszyńskiego 29-letnie- 
Ko czeladnika krawiackiago kilkazrctnie za kra- 
dzież karanego, Karola Szezerbińskiego 
37 letnicgo czeladnika murarskiego 2 cuwcd»- 
wego złodzieja i Antoniego Lindera 38 letniego 
zarobnika, o to, że popełnili kradzieże rucho- 
mości na szkodę Rudolfa i Fryderyka Aceudtów, 
M:rji Jaworsk'ej, Zygmunta Lewickiego, Alfre- 
da Ujejskiego, hr. Marjana Ł-sia i Jana Hani- 
szewsšiego, że dalej Horoszyński oskarżył fal- 
szywie w policji Józefa i Aleksandrę Ohyrów 
v zmyśloną zbrodnię kradzieży, że tenże nakła- 
nil Mkolaja Nahirnego do złożenia falszywego 
świadectwa przed sądem. Szczerbińskiego oskar- 
ża dale) prakuretovja o lo. że skradł ruchoamo- 
ści z mieszkania Ottona Starka że znajdując 
się już w więzieniu, znieważył dozorcę wieźni 
i oskarżył falszywie przed sądem  Francisztę 
Pokorę i Annę Dumas o zmyśoną zbredarę 
kradzieży. Prócz tych, głównych s 
oskarża prokurator Jana Bryckiego 44 
letniego czeladnika szewskiego o przechowywa- 
nie ukradziocych przed poprzednio wymienio- 
nych złodziei przedmictów i Mikolaja Nahir 
nego 26-letni go uj:żdžacza koni o to, że ze- 
znał w sądzie fałszywie. 

Ds rozprawy wczwano 42 świadków. 

Przewodniczy rozprawie radca Adamiak, 
os: arża prokurator Lewicki. Oskarżonego Ho 
raszyńskiego broni w zastępstwie adwokata dra 
Kulizowskiego, który zachorował, adjunkt są- 
dowy Onyszkiewit?, oskarżonych Szczerbiń- 
słirgo i Nabirnego, brani emer. sekr. Domi- 


czek, oskarżonego Bryckiego broni dr. Ko- 
rytko, a cskarżonego Lindera dr. Mora- 
wiecki. 


Oskarżony Horoszyński, szef bandy, przy- 
zuaje się do winy częściowo tylko, a mianowi- 
cie do dwn czy trzech tyikn kradzieży, do in- 
nych nie, Na przedstawienia przewodniczącego, 
że przecież znaleziono u nicgo przedmioty po: 
chodzące z innych kradzieży, odpowiada , że 
przedmiotów tych nie ukradł, ale kupił je „na 
ławach" na Krakowskiem Między innemi zna- 
lcziono u niego przy rewizji ozdobne wydanie 
„Dziadów* Mickiewicza, skradzione u pana Ja- 
worskiego Heroszyński tłómaczy się, że kupił 


Wycieczka po ziemiach polskich. 
(Prees Berl.n do Poznania, Malborku, Kruświ- 
cy. Gdańska, Warszawy). 


I. Na ostatniem  posied eniu tygodniowem 
Tow. politechricznege, radca dwo u p. Fran- 
ke zdał w pięknym wyżludze sprawę z Wy- 
cieczki wakacyjnej, ocbytej po ziemiach pol- 
skich wspólnie z drugim kolegą 


, Przed rozpoczęciem właściwej pedróży po 
ziemiach polskich, udali sę obaj podróżnicy 
przedewszystkiem do Drezna i Berlina. 


W Dzeznie, w tej skarbnicy sztuk pięknych, po 
zwiedzeuiu mnzeów i osobliwości, zwiedzili mię- 
dzy invemi olbrzymi i wspaniale, a praktycznie 
zbudowany dworzec kolejowy, otwarty w r. 
1898, a po dworcu frankfurckim, największy w 
Niemczech. Urządzony jest jako t. zw. stacja 
czolowa, czyli Kopfstalion, a umieszczony 
w dobrem miejscu. Koszt z torami wynosił 25 
miljonów marek. W dworcu tym mieści się 
także generalaa dyrekcja koleji saskich. 

Przed samym Berlinem na szczególną u- 
wagę zasluguje tor, zbudowany dla doświad- 
czeń ruchu elektrycznego między Berlinem a 
Zossen. W Berlinie przed dwoma laty powstało to- 
warzyatwo ukcyjne, którego celem jest udosko- 
nalenie pod względem prędkości ruchu elektry- 
cznego, tak, by można było jeździć z prędko- 
ścią 200 km. na godzinę. Myśl ta nie jest no- 
“A, gdyż przed więcej niż 10 laty podniósł ją 
austr. inż}, Zipernowsky, który zamierzał 
zbudować odpowiednią lisję z Wiednia do 
Preszburga, a potem do Budapesztu. Kierunek 
tej linji miał być linją prostą; caly podkład 


JE sobie tę książkę „na lawach* za 10 centów, aby 


je sobie przeczytać. On bowiem bardzo lubi 
czytać różoe piękne historje. 

W podobny sposób, broni się i dragi 
oskarżony Szczerbiński, który przyznaje się 
do porelnienia tylko jednej kradzieży u Arendtów. 

Rozprawa potrwa prawdopodobnie 4 dai. 


Nowy szpital żydowski. 


Na niedawnem jeszcze pustkowiu, przy 
ulicy św. Anny, fecontem do ulicy Kazimierzow- 
skiej, wznosi się wspaniały gmach w stylu 
maurytańskim, z cegły żólto-czerwonej, z kopu- 
łą, nadającą mu zdala cechę meczetu maheme- 
tańskiego. To nowy szpital żydowski, powstały 
dzięki ofiarnoś.i jednostki miłesiernej, Maaryce- 
go Lnazarusa, dyrektora Banku hipotecznego. 
Obojętną tu jest rzeczą, Że szpital ten jest prze- 
znaczony tylko dla chorych żydów, bo ostate- 
cznie miłosierdzie, skierowane ku komukolwiek, 
miłosierdziem i cnotą być nie przestaje i zawsze 
pozostanie pomnikiem dla potomności, świad- 
czącym o fundatorze. 600000 koron, jak ca 
d isiejsze zmaterjalizowane czasy, to ofiara nie- 
lada, choćby dla kieszeni miljon»ra. 

Szpital ten. w któryra się jego fundator 
formalnie zakochał, to zdaniem kól lekarski:h, 
urządzony wedlug najnowszych zasad bygieny, 
a wzorowany ba urządzeniach szpitali berliń- 
skich i wiedeńskim Roetszylda. W budowie, któ- 
rą prowadził prof Ławiński, zastosowano wen- 
tylację i cgrzewanie, dozwalające ustawiczną 
cyrkulację zdrowego powietrza, nawet sztucz 
nie zwiłgoconego, doprowadz zanego kanałami do 
izb. Sale wysokie, jasne i widne, powietrza du- 
żo, ba około 50[]m. na jednego chorego, 
ogrzewa korytarze i dwie terasy na dwu skrzy- 
dłach gmachu, dają chorym świetne warunki 
wyzdrowienia. Wszystkie kanty ścian zaokrą- 
glone, aby bakterje nie miały się gdzie zbierać. 
a łóżka i urządzenie sal, poprostu jak na szpi- 
tal, luksusowe. Sala operacyjna widna i prze- 
strona, a urządzenie jej znatomite, Taki sam 
niemal komfort daje się spostrzezać w kuchni 
i pralni, gdzie rrobicno wszystko i dla desin- 
fskcji i wypoly i chorych i lekarzy i służby. 
Całości donelais wewnętrzne „umeblowanie*, 
sprawione koszi: m 30000, osobno przez mal- 
żonkę fundatore. a za dni kilka już szpital za - 
ludni się chory : ni, przeniesionymi ze starego, 
walącego się szpitala. 

Ukończone to już dzielo, do którego gmina 
izraelicka tylko ofiarowaniem gruntu się przy- 
czyniła, oglądali wczoraj rano zaproszeni przez 
p. Lazarusa lekarze, dziennikarze i inni goście. 
W'dzieliśrmy więc protomedyka radcę dworu p. 
Merunowicza, profesorów Ziembiekiego, Marsa, 
Łukasiewicza, Wehra, Bylickiega, Czyżewicza i 
kilkunastu lekarzy; byli też dyrektorowie Zgór- 
ski i Steczkowski. Zebranych oprowadzał po 
gmechu dyrektor Lazerus i on dawał wyjaśnienia 
wraz z prof. Lewińskim, a pomagał im też dr. 
Pisek. Sam fundator cieszyl się każdym szcze- 
gólem, i odbierał zasiużane pochwały za swe 
pla wzniesione na pożytek cierpiących. 


Sny, jako zapowiedź chorób. 


Lekarze francuscy N Vasch'ds i H. Pier- 
ron, na podstawie dlugoletnich doświadczeń do- 
wodzą w jednem z czasopism lekarskich, że sny 
są zapowiedzią chorób. Podczas dnia fania 
zewnętrzne rozpraszają uwagę i każą zaromin:ć 
o różnych, drobnych dolegliwościach, mó:g za- 
jęty jest tem, co się dzieje po za obrębem cia- 
ła; we śnie panuje stosunek odwrotny: we- 
wnętrzne wrażenia organiczne biorą górę nad 
duchem, myśl nie jest rozprószona i dlatego 
zdarza nam się we śnie rozsztrzygać zagadaie- 
nia, których nie zdołaliśmy rozstrzygnąć na 
jawie. 

Bywają trzy rodzaje snów: pierwsza świad- 
czą O temperamencie śpiącego; drugie są zapo 
wiedzią, trzeiie — syinptomatami choroby. San- 
gwinikom śoią się pieśni, tańce, zabawy, gry, 
walki; melancholikom — upiory, śmierć, osa- 
motnienie; fl gnatykom — białe duchy, woda, 
wilgotne miejscowości! śledziennikom — mor- 
derstwa, pożary i t. p. Sny o kąpielach i o zi- 
mnej wodzie zapowiadają poty. Sny wescle są 
objawem zdrowia. Sny o gwałtownych bolach, 
o ile n'e są spewodowane zewnętrznemi przy- 
czynami, świadczą o zapaleniach organów we- 
wnętrznych. Sny o nieprzebytych lasach są za- 
powiedzią chorób wątrobianych. Ogień we śnie 
jest zwiastunem anemii; niepokój we śnie — 
objawem choroby Serca. Sny o zmęczeniu i 
wyczerpaniu zdradzają bysterję; sny, przy któ- 
rych smak odgrywa rolę, zwiastują zaburzenia 
żołądkowe; przerażające obrazy senne, świad- 
zą o gastrycznych dolegliwościach. Obawa i 


murowany, a wozy tak urządzone, aby sę po- | sunki aby sę po- j 
wietrze do nich dostać nie mogło. Zamiar ten 
nie powiódł się jednak i dopiero wzmiankowa- 
ne towarzystwo w spółze z światową firmą 
Siemens & Halske, podjęło myśl tę na no- 
wo. Tor jest prostolinijny, długości 23 km., o 
normalnej szerokości. Obok toru w niewielkich 
odstępach od siebie ustawione są slupy z rur 
Mannesmanna, na których rozpięte „SĄ druty. 
Drutami tymi dochodzi prąd o nap: ‘ẹsin 10.000 
volt, które za pomocą 3 szpulek i 3 grubych 
drutów dostaje się do każdego wozu. Pociąg 
składa się z wczu, zbudowanego na wzór loko- 
motywy, zaopatrzonego w elektromotor i z wo- 
zu osobowego, z 95 do 98 osób, którego 
konstrukcja nie jest jeszcze ustalona. 'Z doświad- 
czeń, zrobionych ostatnimi czasy okazuje się, 
że prędkość jazdy wynosiła już 160 km. na go- 
d:inę, a jest nadzieja, że przy dalszych stara- 
niach dojdzie do 200 km. Na uwsęę zasługuje 
fakt, Że to, czego się przy takiej prędkości 
jazdy najwięcej obawiano, t. j. niespokojny 
ruch wozów, okazało się złudzeniem. Owszem, 
miano sę przekonać, że ruch wozów jest tak 
stokojny i cichy, że można przy nim piszć i 
rysować. 

W samym Berlinie na uwagę zasluguje 
n’ ‘esiychana latwość w komunikacji, z którą ani 
Paryż, ani Wiedeń równać się nie może. Naj- 
ciekawszą jest kolej elektryczna t. zw. „elektri- 
sche Hochbahn*, przecinająca Berlin od dworca 
Poczdamskiega L= mostu warszawskiego. Są 
nawet miejsca, gdzie 3 rozmaite koleje zbudo- 
wane są jedna nad drugą. 

Z Berlina udał się prelegent wraz z towa- 
rzyszem wprost do Poznania. Stosunki tamtejsze, 
zdaniem prelegenta, zbliżone są wielce do sto- 


niepokój są także dowodem złej cyrkuiacji krwi. | wa wrześniu 1902 roku wykazało w Austrji w ruchu 


U.isk zewnętrzny, doświadczany we śnie oraz 
ukazywanie się szczurów, wężów, gadów, są 
skutkiem alkoholizmu; lecz wrażenia ucisku we 
śaie doświadczają także csoby, cierpiące na 
astmę. Cale epizody romansów. widywane we 
śnie, czasem przez kilka nocy z rzędu, są nie- 
zawodaym objawem hysterji. Dzieci alkch li- 
ków widują nieraz we śure: koty, psy, lwy iin- 
ne zwierzęta drapieżne. Jeś'i jeden sen pona- 
wia się kiirta nocy z rzędu, jest to niezawodnym 
objawdm choroby. 


Wiee rękodzisiników i przemy- 
słowców. 


(Telegram „Dsiennika Polskiego"). 

Kraków 27 października. Drugie posie- 
dzenie wiecu rękodzielników i przemysłowców 
rozpoczęło się dziś o */,10 ran? w sali rady 
miejskiej. Przewodniczy Piotr Kasobudzki. Do- 
datkowo wybrano 2 wiceprezesów honorowych, 
p. Jana Fausta i Lubina Biskupskiego. Z po- 
rządku dzienaego sevretarz izby rękodzielnizzej 
lwowskiej Ohłe przedlożył zmiany wymagane 
przez rękcdzielników do rządowego projektu re- 
formy usławy przemysłowej. Rozwinęła się ob- 
szerna dyskusja. Uchwalozo proponowane przez 
r: ferenta rezclucje. 


| DEPESZE 
telegraficzne i telefoniezne. 


Sytuacja. 

Praga 27 października. W klubie mło- 
doczeskim wygłosił poseł Pantouček mowę, w 
której podniósł, że dr. Kórber w projekcie ję- 
zykowymm uwzględnił prawie „wszystkie znane 
żądania Niemców. Natomiast nie uwzględnił dr. 
Körber tego, że projekt sprzeciwia się konsty- 
tucji i utrudnia niepotrzebnie slużbę państwową. 
Osecny rząd nie chce, czy nie jest zdalny do 
objektywnego rozpatrzenia sprawiedliwych żą- 
dań Czechów i staja na czele narodowych wro- 
gów. Czesi nie cofną się przed walcą, podejmą 
ją i stanowczo do końca przeprowadzą. 

Praga 27 psździernika. Politik pisze, że 
minął już termin, któcy Czesi wyznaczyli drowi 
Kórberowi do przeprowadzenia swego programu 
i że nowy termin nie będzie udzielony. Twier- 
dzą też, że dr. Körber nie ocenił odpowiednio 
usług dra Rezeka w sprawia porozumienia się, 
które tenże zawsze przedsiębrał w interesie do- 
brej sprawy. 


Zjazd Kolejowców. 


Wiedeń 27 październita. Wezoraj od- 
był się tutaj pierwszy zjazd austrjackich kole- 
jowych urzędników pocztowych przy udziale 
około 500 delegatów ze wszystkich części pań- 
stwa. Radca dworu Wagner- Jauregg. powital 
zebranych w imieniu ministra handln i oświad- 
czył, Że rząd przyczyni się do zrealizowania ży- 
czeń wiecu, o ile to będzie możliwem. Zjazd 
przyjął kilka rezolucyj; między innemi rezolucję 
co do wprowadzenia w życie uchwał zjazdu 
urzędników kolejowych z roku 1901, eo do 
utworzeria przymusowych i obowiązkowych kas 
chorych dla urzędników ruchu, co do wprowa- 
dzenie 35 lat służby, pomneżenia posad VIII. 
1 VIL rangi i ustanowien a VI. klasy rangi ttd. 


Spłoszone konie u powozn cesarskiego. 


Wiedeń 27 października. Gdy cesarz 
dziś przed pcłudniem jechał ze S hónbruanu 
do Burgu, znarowiły się konie ekwipażu dwor- 
skiego. Cesarz kazał zatrzymać, wysiadł i udal 
się pieszo z adjutantem przybocznym de Burgu. 
Do tego zdarzenia należy odnieść rorpowsze- 
chnienie się pogłoski o rzekomym wypadku, ja- 
kiemu uległ cesarz. 


Wiedeń 27 paźłlziernika. Król grecki 
złożył dziś ministrowi hr. Goluchowskiemu, 
dłuższą wizytę. 


U 


Dział ekonomiczny. 


— Z kolei. Stacja Chryplin, położona na 
szlaku Lwów-lizkany, otwarta dotychczas tylko dla 
nieograniczonego ruchu osobowego i pakunkowego, 
została z dniem 20 października rb. ta że otwartą 
do nadawania i Śdbierania posylek  całowozowych 
(z wykluczeniem żywych zwierząt) jednakże tylko 
za poprzadniem porozumieniem mię z dyrekcją kolei 
państw. w Stanisławowis. 

Nadawanie i odbieranie poty 'ek personalnych 
slużby kolei państw , dozwolonem jest bez wszelkiego 
ogramiczenia. 

— Przychody kolei państwowych i pro- 
wadzozych w zarządzie państwa. Pobieżne 

oblczenie dochodów z transportu kolei państwowych 


sunżów w Czerniowcach ; tak tu, jak tam, roz- 
mówić się można ze wszystkimi po polsku ; 
niestety ucisk Prusaków odbija się wybitnie na 
calem tamtejszem społeczeństwie. Budowli wię- 
kszych na razie nie ma; dopiero po zniesieniu 
wałów, rozpoczną się roboty na większą stopę. 

Z Poznania przybyli podróżnicy do Gda ń- 
ska. Gidańsk i Malbork to są dwa miasta, będące 
wymownym dowodem, do jakiej doskonałości 
dojść może architektura ceglana. W miastach 
tych kamienia prawie wcale nie widać. Niestety 
i polskiego języsa już się w nich na ulicach 
nie słyszy, a nawet wszyscy robotnicy mówią 
po niemiecku! Będąc w Gdańsku, szuka się 
przedewszystkiem Wisły, a tymczasem Wisly 
tam wcale nie widzć, wpada bowiem do morza 
przed miastem, a przed ujściem jest spokojna 
i powolna, dzieląc się na liczne ramiona. Przez 
miasto przepływa jedynie jedra z jej odoóg, 
Motława, a na obszernej wyspie, znajdują 
się duże spichrze starożytne na zboże. Archi- 
tekturę Gdańska (renesans i trochę gotyku) 
porównać można tylko z erchitekturą Nory m- 
bergi, tylko ża Norymberga jest cała z ka- 
mienia, Gdańsk zaś tylko z cegieł. Domy są 
wysokie i wąskie, o 3 oknach z wysokimi azczy- 
tami. Podczas gdy w Norymberdze ulubione są 
t. zw. wykusze, czyłi erkery, to Gdańsk ma swo- 
je przybudówki, czyli t. zw. bajszlagi (Beiszlag). 
Są to platformy oparte na słupach i wystające 
na poziom ulicy i stanowią one rodzaj altany, 
w której mieszkańcy, niejako na ulicy, spijali 
piwo, zajadali i palili fajki. Najwięcej bajszla- 
gów przechcwało się na Frauen- i na Joppen- 
gasse. Na największą uwsgę zasługują w Gdań- 
sku dwie budowle, tj. ratusz i t. zw. Artus- 
hof. Ratusz pochodzi jeszcze z drugiej połowy 


osobowym 7,59 .600 koron; w towarowym 
14,442.900 koron ; czyli razem 22 034.+00 koron. 
Z sumy wykazanej, przypada na Galicję w ruchu 
osobowym 1,839 700 k. (1,040 200 podróżnych), 
w towarowym 3,928 600 k. (583.000 ton towaru). 
Z zestawienia przychodów z września 1901 okazuje 
się w ruchu esobowym  zwyżka o 419 713 koron 
(421.400 podróżnych), a w ruchu tewarowym 
o 87.163 koron (—53:700 ton). Ze zwyżki tej 
w ruchu osobowym, przypada na linje galicyjskie 
131.980 k. (+103 900 podróżnych), w ruchu to 
warowym o 1922237 k. ( + 9.900 ten). 

Od 1 stycznia do 30 września 1909 wynosiły 
ogólne przychody kolei państwowych w ruchu oso 
bowym 53,595.900 k. (--2,694.356 k) a w to- 
warowym *24,616.900 k. (1-2,273.94 ). 

— Bartel naftowy. Z Wiednia donoszą: 
W sobotę wieczorem doręczono wszystkim intereso- 
wanym w sprawie kartelu naftowego projekt kartelu 
do podpisania. Tow. „Schodnica*" odmówiło podpisu 
z powodu. że projekt kdośnie do kontyngentowania 
nie uwzględnił żądań towarzystwa Prócz kilku mniej- 
szych żądań domagało się tow., aby dokonana już 
sprzedaż ropy nie. wchodziła w rachubę w kontyn 
gencie, zby skartelowane rafiaerjo od towarzystwa, 
nabywały taką samą ilość ropy, jak podczes ostatniej 
kampanji. Webee tego protestu rokowania o za- 
warcie kartelu, są definitywnie rozbite. 

- Wiedeń 27 października. (Giełda si: - 
NP), (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Parami sA 


ma jesień od 735 do 7'3', m 
wicsuę ad 743 do 744 żyło me jases 
sd 6'64 lo 6'66, sa wiosnę od 664 do 6 66 
zukuryćze wa sierpień wrzesień od —'*— do —*—, 
na wrzciień październik od 6:60 do 670, na maj- 
ezerwjei zé — — do — — cwis ma jesień od 
640 ós 64:, as wiosnę ość 648 ło 649 
topak ma sicajak wrzesieć od —'— da —'—, 


ma wrżesiet-październik od — '— do —'—, na sty- 
czeń-luty od —*— do — — e'si rzspakowy ma 
wrzesień grudzień de Usposobienie 
spokojne. Pochmurno. 

Budapeszt 27 października. 4Gszzń. 
1 (Kursa w korogaah i po 50 kilogr.). Psze- 
październik od 746 de 747, na kwie- 


hodor 15 
Jira BZ 


cień oś 731 do» 732 tylo mz paździerrik od 
6'36 do 637, nə kwiecień od 639 zo 6'40 
aws Ra paździemik od —— do ——, ma 
kwiecień od 6'17 do 6'18  kukurydre Ge wrze 
sień —'— čo —'-—-, na maj od 568 do 569; 
rigpak BE ziorpieś cd 1175 do 1185  Ofarty 
ak pszsiicę mierne. (hee kupea ogram. spo 


gobtam:e ozięble. Pogoda piękna. 

Wieden 27 października. (Gielda polude. 
godima fä ra. 45). Marki 1:6'95 Remta majowa 
10080 Węg. reata koronowa 97 60 Äksi» gutr. 
awk). kred. 673-—, Akeja węg. zakl. kred. 714 
śkela Aaglohanku 374:—, Akale Unmionhanke 


533—., Akcje Bankverciau 451 —, Akcję Linder 
kaaku 391 —. Akeie kolei państw. 705 —, Lom 
tariy 77*—, Akcje kolei Elkethal 459 —. Akej» 
fabryki bromi —-—, Akcje  tytemiowe — — 


ks: Alpiay 354—, Aksje Rima Mursnji 476:— 
Akejs pregskiego Tow. żel.  --, Losy tursskv 
31350 Rubia 252-785  Usposobienie słabe. 

Berlln 27 października. (Gielda pozanaa) 
Akcje tssdytowa 21275  Texarz  yskostows 
18650 Uspeoscbiamis spokojne. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 27 października 1904 r 

ROTEL GEORGE. Br. 3. Romaszkan z Horodenki. 
Hr. W. Dziednszycki z Jezupola. Hr. W. Młodecki z Mo- 
nasterzysk. Z. Modzelewski s Podola ros. R. Wojciecho- 
wski z Trzciaay. M. Falk z Drohobycza. W. Kochański z 
Kijowa. W. Kossak z Krakowa. O. Taussig z Wiednia. 
G. (Gosiewski z Radlina. S. Schreiber z Drohobycza. M. 
Miatlew i G. Donawrow z Petersburga. B Wiśniewski ze 
Lwowa. L. Kownacki ze Świtarzowa, W. Marmorosz z 
Karowa. S. Schaitzel z Brzeżaa. H. Fraenkel z Frankfurtn 
J. Weis z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. 


M. * Konopnicka z Poznania 
M. Dulembianka z Poznania, E  Cztykowski z Żyrawy. 
M. Nowacka z Rosji. K. Krzyżanowski z Kijowa. Rotm 
Pnchalski z Bochni. M. Żebrowska z Wołynia. K. Bartmań: 
ski ze Spasa. J. Kalkstein z Siedliszczowa. J. Filipowski 
z Kozowej. J. Smakowski ze Schodnicy. S. Pawlikowski 
z Bereźcicy. K., Polański z Radnika. S. Potworowski 1 
Koropca. Fr. Bietkowski z Tustania. Dr. J. Aus:hnitt z 
Buczacza. H. Stauerteich z Białej. 


-_ Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie ____ ma siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Or. Piotr Kacharski, 


lekarz ehoróh dzieci 
mieszka obecnie: pl. Akademicki 
liczba 2. 1100 


Ta stulecia i ozdobiony jest ładną wieżycą, 
na której wznosi się po dziś dzień duża pozla- 
cana figura króla polskiego Zygmunta Avgusta ! 
wid rz ratusza znajdują się prześlczne ro- 
boty rzeźbiarskie z drzewa, w jednej zaś sali 
slawuy obraz sądu ostatecznego, Zresztą nie 
wielkiej wartości artystycznej, ale za to mający 
z tego powodu wartość historyczną, ileże ma- 
larz umieścił na nim osoby z ówczesnej rady 
miejskiej i kazal ich szatanowi gnębić jako 
zdrajców. Za karę skazała rada arty:tę na 
umieszczenie siebie samego także na tym cbra- 
zie. W ratuszu są wreszcie Śliczne zbiory oka- 
zów drzewnego przemysłu gdańskiego. 

- T. zw. Artushof jest to gotycki, jednopię- 
trowy budynek o 3 oknach. Nazwa jego pocho- 
dzi od bajecznego króla angielskiego Artusa, 
który wedlug legendy siadał do stolu (Tafel- 
rumie) z 12 swoimi rycerzami i uczty z nimi 
odprawiał. Legenda ta znalazła oddźwięk w Szcze- 
cinie i Gdańsku, a cęchy gdańskie zbndowały 
sobie budynek, w którym podobnie jak król A r- 
tus; przedstawiciele ich zażywali wczasu przy 
piwie i fajce. W dzisiejszych czasach budynek 
ten służy za giełdę zbcżową, a główna sala po- 
siada prześliczne sklepienie wachlarzowe, oparte 
na kilku filarach, a w sam>=j sali, stoi marmu- 
rowy posąg króla Augusta III. 

Z ulic gdańskich najciekawsza jest t. zw. 
Langgasse, zakończona na obu końcach bra- 
mami. Ulica ta wiąże sięfze wspomnieniem króla 
Jana III, któremu mieszczanie Gdańska, dla u- 
łatwienia przejścia od jednej do drugiej do bra- 
my, w czasie przyjęcia przyjeżdżającej z Francji 
do Pciski narzeczonej Marji Ludwiki, powybi- 
jeli otwory w ścianach na wylot. Fakt ten 
świadczyłby wymownie o sympatji ówczesnej lu- 


Wezwanie. 


Dnia 14 lipca 1902 roku zmarł we Lwo- 
wie Aleksander Bieńczycki prywaty- 
zujący, mający lat 89, bez pozostawienia te- 
stamentu. Jako kurator sądownie ustanowiony, 
wzywam spadkobierców, ażeby się we własnym 
swym interesie jak najrychlej u podpisanego 
pisemnie lub osobiście zgłosili. 1160 


Dr. Franciszek Jasiński, 


adwokat we Lwowie, ul. Wałowa 26. 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynuie 
w ohorobach uszów, nosa. gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy. 


we Lwowie, ulica $ykstuska 1. 35, 
od 3-4 popołudniu. 108 


Dr. W. Bylicki, 
docent uniwertytetn lwowskiego i lekarz chorób kobiecych 
przeprowadził się na ulicę 
Bielowskiego l. 5. 1108 
Wychodząc z pasażu Mikolascha, dom narożny na prawa 


AŻEBY BYĆ PIĘKNĄ nie dosyć jest micć 
świeżą cerę; trzeba mieć codziennie staranie 
o twarzy i o rękach. Najlepszy wytwór w tvm 

względzie jest krem SIMONA, 
którego wartość hygieniczną 
54r, stwierdza czterdziest. letnie po- 
wedzenie. Przy użyciu tego wybar- 
nego produktu, zbytecznem jest 
używać innego pudru, jak puder 
ryżłwy Simon'a fisłkowy i breda- 
wnikcwy  (hel-otrope) J. SIMON, 
59 Faubourg St. Martin, Paris. 2029 


Instytnt techniczna - dentystyczny 
Lwów, ol Koeoernika 1. 3, 3218 
w którym wyk lomb ; 
ków bez bolu, że” ee His ZARA Kadi. 
zęby srtuszne w kancsuka, złocie i bez płytki. 
Resperatury z prewincji nmakutecznis dwrotnie, 
EET Instytut otwarty saty dzień. Wg 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski, Zyomuni Stobiecki. 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 
4'/, listy klostoarwa 
PD ay pissi «mi 
MF) sty tipeteczes promjewaua 
A sty Taw. kredyt. ziemskicge 
4','[, sty Banka k wage 
e bi m make ać kraj 
«|, _ sbiigacie a Gwego 
4'i, pożyczkę krajewą 
4%, Gal. obligacje preplnacyjue | wszelkie 
panstwowe, 


Nadto polecamy : 58 


koje galis. Towarzystwa alektryczneg 
sęplary ge sprzedaje I rar Ek zejsektatiejos ym kurale 


KANTOR "WYMIANY 
c. k. ugrzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


Niezrównansaj dobroci tutki i bibułki 
zygaretowe 
SAS58SOWSKIE 


JURT” | „ARAS” 


botp siemka przeźr>czysta) (bibulka nicgazaąca 
wyreba 


2. W. NIEMOJOWSKIEGO 


NE WODE, 
Za wszędzie do kahyela 


Pice dl? zdrowia 
Woie 
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dności dla króla polskiego. Jest także dotąd 
w poszanowaniu dom, w którym mieszkal ongi 
król Stanisławy Leszczyński, wygnaniec z Polski. 
Miasto bogate jest nadzwyczaj w kościoły, nie- 
stety dziś już prawie wszystkie protestanckie. 
Niemcy jednak utrzymują je mimoto wraz 
z wszelkiemi pamiątkami polskiemi w wielkiem 
poszanowaniu. Kościół N. Panny Marji, naj- 
większy może w całych Niemczech, 3-nawowy, 
olbrzymi, zachowany jest w wybornym stanie 
wraz z ołtarzami, pomnikami i posągami świę- 
tych; zachowane są nawet staroświackie mon- 
strancje i ornaty, odnalezione niedawno przy 
restauracji jednego filaru. Netomiast przykre 
wrażenie sprawia umieszczona tuż obok posg- 
gów świętych Pańskich i Matki Boskiej, nie- 
szczególna kopja gipsowa pomnika Lutra z Wor- 
macji! W tym też kościele znajduje się też siz- 
wny obraz Hansa Memmlinga, Holendra, 6 
który rodacy jego nawet zaciętą waltę staczali 
z Gdańszczanami i tylko za wysokim okupem 
walki tej zaniechali. W kościele tym są wszę- 
dzie polskie pamiątki i napisy, które dotąd 
N.emcy starannie przechowują z dziwaym pie- 
tyzmem. 

Opuściwszy Gdańsk udał się prelegent nad 
samo ujście Wisły do morza; u,ście to nie jest 
wcale wspaniałe, ani też imponujące i nie da 
się porównać z ujściem Łaby koło Hamburga. 
Pod Gdańskiem Wisła ujęta jest w kamienne 
brzegi. Przy samem ujściu kolo Westerplatte 
mieli nasi podróżnicy sposobność oglądania czę- 
ści fłoty niemiecziej tj. 5 pancerników, a mię- 
dzy nimi najokazalszy tj. „W:rtemberg.* 

(Dokończenie nastąpi). 
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Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz. — 


MIL. 
„Miech żyje cesarz!“ 

Widok był cudowny, zaprawdę. 

W chwili, gdy cesarz, przestąpiwszy próg 
katedry, ukazał się w pelni słońca: pełudniowe- 
go, w pelni blasku swej chwały, ruch się zro- 
bil pomiędzy tlumem wygalonowanym, tloczą- 
cym się na stopniach, a więcej może pomiędzy 


wysłał tu swoich przedstawicieli siły i piekno- 
ści, zbytku i tradycji i ten kraj obwoływal go 
swoim panem, jak gdyby on był prawym spad- 
kobiercą tronu i korony. 

Zaczął jak szczęśliwy awanturnik, a do- 
szedl do tryumfu, jakisgo nie znali nigdy po- 
tomkowie królów. Francja do niego należała, 
już teraz nie dlatego, że ją zdobył, lecz dlate- 
go, że mu się sama oddawała. 

I stał w bialem ubraniu i purpurowym pła- 
szczu, uwieńczony złotą gałązką lauru, którą 
ofiarował mu arcybiskup, trzymał w ręce ber- 
ło, otoczony światłem świec jarzących i wznie- 
sionemi szpadami. 

Trwało to kilkanaście minut, cały ceremo- 
niał musiał być powstrzymany, gdyż trzeba było 


Matka tylko czarno ubrana, córki strojne 
w jedwabie, aksamity i drogie kamienie. 

Cesarz uśmiechal się i wodził oczami do- 
kola. Szukał twarzy znajomych, dla których 
miał zawsze uśmiech i przyjazny ruch głowy. 

Z prawdziwą przyjemaością spostrzegł do- 
brą i poczciwą, wzruszoną twarz Rappa, jedaego 
z najwierniejszych i najlepszych; potem prze- 
niósł wzrok na drugiego, tuż stojącego i wydało 
mu się, że go poznaje, lecz nie mógł nazwiska 
jego znaleźć w pamięci. 

Gdzie on widział te oczy błyszczące, tę 
twarz bladą i włosy ogniste? Ten czlowiek, 
który wsunął się i stanąl tuż blisko, zda- 
walo się, że pożera cesarza oczami i pra- 
gnie zwrócić jego uwagę, krzycząc razem zdru- 


przyjmując dymisję ofiera, rozkazał wypuścić 
na wolaość dawnego tajnego agenta; lecz skąd 
i dla czego teaże ośmielił się wmięszać pomię- 
dzy sztab główny cesarski, kiedy powiaiea był 
znajdować się bardzo daleko, na drodze do 
Alzacji ! 

Napoleon spojrzał surowo, z gniewem pra- 
wie, w stronę czlswieka z rudymi włosami. 
Schulmeister stał na tem samem miejscu, tro- 
chę bledszy może, lecz patrzał na cesarza z 
równem natężeniem i wśród burzy okrzyków ze 
wszystkich stron, cesarz odróżnił wyraźnie, wy- 


chodzący z ust jego: „Niech żyje cesarz! Po- 
mimo wszystko !* 
Pomimo wszystko! Co to znaczy! Jaką 


krytykę, lab jaki żal ośmielał się manifestować 


Minister ździwiony wielką laszą, usiadl na 
przednisj ławce w karecie... 

I orszak posunął do Taileries, a pomię- 
dzy cesarzem i ministrem zawiązała się nastę- 
pująca rozmowa. przerywana ukłonami przez 
okna karety, jakie monarsza para przesylala 
tlumom. 


XIII. 
Wypędzeni! 


— Nie ma potrzeby, panie Fouchć, po- 
włarzać tego, coś mi opowiadał rano. Lecz chcę 
żeby rozkazy moje były wykonane bezzwłocznie. 
Czy wjesz, gdzie jest zabójca ? 

— Więc znów zabójstwo ? — zapytala Jó- 
zefina, przestając wyglądać oknem. 


ludem, którego natlok z trudnością powstrzy- | dać ujście uczuciu ludności. gimi... 

mywał szereg grenadjerów. Trzeba było wynagrodzić dlugie milczenie Napoleon zwrócił się w drugą strouę i 
Wszystkie ręce w górę się podniosły, ze | tym wszystkim, którzy znaleźli nakoniec sposo- | spotkal się ze spojrzeniem Fouchć'go. 

wszystkich ust jeden okrzyk wychodził, a ofice- | bność wypowiedzenia zwycięscy swojego uwiel- Narat rozjaśniło mu się w pamięci: tea 

rowie, gener.lowie, marszałkowie jeden przed | bienia. czlowek, blisko Rapsa, nazywał się Karol 

drugim  cisnęli się do cesarza, zapominając o Cesarzowa, pami Letycja i księżne: Eliza, | Schulmeister: to był bohater z Ulm i Elchin- 

etykiecie. Paulina i Ksrolina staly za nim, z Józefem, | gen, to także byl wspólnik de Sninte-Croix w 


Napolesen byl u zenitu szczęścia. Kraj cały 


gas” Handel Wins Ludwika Stadtmillera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej |. 9 


Ludwikiem i Hieronimem. 


awanturze nacnej w alei deag Veuvss! 


Cesarz 


ten czlowiek? Rozkazującem spojrzeniem zapy- 
tal. Ten sam gles odpowiedzial : 

— Ufai, najjaśniejszy panie ! 

A potem złocona karoca podjechała, cesarz 
i cesarzowa wsiedli. 


Kiedy miano drzwiczki zamykać, Napoleon 
skinął ua Foacke'g>. 


panie Fouché. 


w Budapeszcie 


sprzedaje Wina szampańskie Józefa Tórley & Cie' 
„Talisman sac" 
przystępnych cenach. 


— Tak. Niech cię to nie zajmuje. Powiem 
ci później o co chodzi. 


Czekam na odpowiedź, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
po bardzo 


139 á 


go A.DQQOOQOOUGDQOOOG 
Nakładem księgarni 


wyszły świero 
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Zygmunt Kawecki 


Trzy akty z prozy życia. — Z sześciu ilustracjami. 
Cena egzemplarza ker. 
za raliczką kor. 2'55. 


Maurycy Maeterlinck 


OOCOCOOCCO0OO0000G0 


Tlumaczył Zygmunt Sarsoekl. 


Gana ogzemplarza kor. 120, z przesylką (epaska polecone) kor. 1:55, 
za zaliczką k. 1:75. 


Handel Rorbaty : kary 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, allea Teatralna i. 3 


HERBATE ZBIORU MAJOWIE 


bespeśrednie z Chin sprowadzeną 
siarane naciągającą z wybernym smakiem 
i arematyszną wenią: 


Genge cama. . . . . . Nr. 177, kg. z!. 160 
» a a 9 3:— 

= > zbiera” zajowega da B% rr 
ROC . . 4 a s = 
| RE dd Lendras_ . SEO AMRA 
Wysłowki z własnych herbat. » 27. »—. „ 130 
= x najlepszych herbat , . . a p 1780 
ap w pacztacż pe 


kę herbaty if Fyk y 
Conaiki wysełam na dsk fraes. 


Walne Zgromadzenie 


Krajowego Związku przemysłoweg. 
Stew. zarejectr. z ograniczoną poręką 
odbędzie się d. 8 listopada b. r. © godzinie 5 po południu w Bantu 
Związkowym ul. 3 Maja |. 7, I. piętro. 
PORZĄDEK: 


Odczytanie protokołu z ostatniege Walnego Zgromadzenia. 
Sprawazdanie Dyrekcji. 

Zmiana S3 27 i 39 statutu. 

U:upełnia ący wykór 2 członków Rady Zawiadowczej. 

„ Wnioski członków. 


Rada Nadzersza krajewege Związku przemysłowego, Stewarzyszenia 
zarejestrewanege z ograniczoną peręką. 

1166 Sekretarz : 
Józef Orszewski. 


CAL SALI 


Za prozesa: 


Władysław Toronkeczy. 


Przedsiębierstwe przewozy 


ttranzporim mobli 


Józef dJ. Leinkanf 


Lwów, plao Smolki 3 


peleca 
twoje nowe sprawdzane Wozy meblowe. 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr, kolei państwowych. AE wszel- 
kiego rodzaju. 


W Europie mamy 80 fabryk maszyn do siy- 
cia, które wyrabitję maszyny Siagera i obrączkewe, 
a satrudniają BOU de 3000 Indst. 

Z tych BO fabryk wybratem 2 jako najleps 
ma całym świe-ie i do talem zastępstwo na Galicję 

Nie wysył m ajeatów |... Natrętni ajenci enodzą 
po domach tylto z najteńszemi maszynami a sprze- 
dają po samadto wygórowanej ceaie, za co d steją 
15 sir. ed każdej sprzedanej maszyny. 


Józef Iwanicki 
mechan k 
Lwów, hotel Żorza 
Preszę żądać cenniki, 200 maazyn na składzie 
da wapani 978 


©dpawiedzialny za redakcję: Adam; Krajewski. 


H. ALTENBERGA we Lwowie 


W Bibliotece utworów dramatycznych 


Dramat Kaliny 


2-—, 2 przesylią (opaska polecona) kor. 2'35, 


Monna Vanna, 


O00000 00 
W Bibliotece ntworów dramatycoych Ś 


. ak dotąd nastąpująwe arcydzieła : 


I. BIÓRNSON Bjórnatjerse: 

Tłomactył Dr. Alfred Wysocki — — 1— 
Il. HEJERMANNS Herman: „Nadzieja*. Tiu- 

maczył Jea Kasprowicz — — — 1:50 
. EURYPIDES: spk SON Jau 50 
150 


Q Kasorowie» — — = — 
a IV, GRILPARZER Franciszek : Blada Glamcy" 
Tlomawył Jan Kasprowicz — — = 
s V. MAETERLINCK Maurycy : „Jatruce. Tiu- 

maczył 2y mont Rytkowski — —50 


Laboremus“, 


. IBSEN Henryk: „Rycerzy północy‘. Tłu 
meczył Dr Alfred Wysocki — 1:20 

. MARIVAUX: „lgraszka trafu i miłości. 
Tłamsczył Zygsaunt Sarnecki — — 1:20 

120 


pinu 

czy” M riom — — 

MAETERLINCK Manrycy: „Slepe y“. Ttu- 

maczył Zygmuat Bytkewski (w diuku) 
. BRACCO Rob rt: „Pietro Caruso“. Tlu- 
maczył Jan Kasprowicz (w druks) 
KAWEGKi Zygmunt. 
3 skty rrezą — 
MAETERLINC, Maurycy i {Manna Vanna". 
T.umaczył Zygmust Sarnecki — — — 120 


. D' ANNUNZIO: „Sny p Pr reku". 


„Dramat Kaliny“ 


4— 


z IL 


+ 000990000000000000000 


La |E gni [6ŚN0-OQrOUOWE 


Tadeusza hr. ka 


w Zassowie 
ostatnia poczta leco stacja kolei CZARNA 


MY" polecają na jesień i wiosnę "ĘĄ 
wszystkie odmiany drzew, krzewów de kultur leśnych, 


wysadzania alei, zakladania parków, róże i krzewy ozdobne 

na selltery, drzewka swecewe wszystkich odmian i gatunków SE 
po cenach bardze miskiek. 

M" |llustrowaay cemnik opłatmie i odwretnie. "WRg 1051 ii 
e E e E E E i, o 
ga~ Kawiarnia Amerykańska “%BE 
przy nilcy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 1073 
Codsiemmie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzimie 9 tej wieczór 


Baczaość I! 


Bambusowó | toszykarskig wyroby 


w kolasalnym wybsrze 1060 
bajecznie tanio psleca M*GAZYN 


Fabryki KONIEWICZA 


we LWOWIE, Akademicka l. 5. 
WGB” Cemki ns żądania franco. 


ER 


> >. Z 


"mg 


Taniość! Zdrowie! i dobry smar! 


Eg Baczazić P. T. Gəspodynio "TH 
Nawy artyšul spożywazy 


„KAWA ZDROWIA” 


zastępcje w zupełności detychczas ogół ie używaną Kasę zwykią (ziar- 
nisa) 1 datege t-z nie n»leży uważać jej jaro cowmieszkę do tejże. 
Najlepsze edazwy pewag iekarskich II! 
RE" 56 61 pro. części pożywaych!!! "TRG 
Działa siułeczoje ma Ż łądek 1 wzmacnia merwy! 
Jedua jedyna próba destateczna, nby zostać atłym konsumea em 
„Pawy zdrowa! 
Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów koffeiny, którą posiada ka- 
wa zwykła — Nodzey 2») zania, gdyż cena 1 kięr. wynosi tylke 
70 centów (1 kor. 40 bal) — Do nabyja we wszystkich handlach 
w pacakuch po 35, 18 5 cestów — poleca fabryka 


WośliAWSCI go i Grabawsk ego w Podgórna (rzy Krakowie). 


Na wszystkich paczkach w» skaranyma jest spo:ób przyrządzania, 
htórego należy się ścy”le treymić, 1092 


Z powedu ogromeego zepacu 


mebli gotowych 


sprzedają takowe tanio z opuetem 30 procent 


w passżu MIKOLASCHA we Lwowie, 


we włeseym składzie. 
Poleca się Szanownej P. T, publiczneści. 
Z paważaniem 


Franciszek Zeizer, 


właściciel składu mebli. 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski- Barański, Milski i Sp. 


EE "PLOT .. MAE SAT MAW |; 
Wada kolońska, maż 2-2. 


heliotropu Cona 


jg Jan Ihnatowicz 


Lwów ul. Sykstuska |. 45, ul. Halicka 11. Kraków Sukiennice l. %0. 
Przemyśl ul. Franciszkańska l, 24 


GUOODOOOOOOOOOGOGOGOOOGG 8 
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Restauracja 
Józefa Falgiera 


Lwów, ul. Kopernika 6 


zawiądamia Swvisb detychczasowych P, T Geś:i iP., T. Stanowną Publieaneść, 
iż z dmem 25 psździermika b. r, »o zepnłaem odnowieniu lovaln i z prowadteniu 
bufetu z zimnemi i gorąeemi przekąsiami została otwartą. 


3 Piwo li tylko Pilzneńskie z browaru akeyjnsgo. TB 


GDOOOOOOOOOOODOODOOOOOOOGB 


nz 
ja" 1 a yw ||. 006 | 


Dra Fryderyka Longycia balsam brzozowy. Joł 
sam sok roślinny płynący s Drrezy. ieżeli w pnin wy- 
świdrowane dzierkę, many jest od miopamiętnych cza- 
sów jake najznakomitazy órodok piękneści; jeżoli jednak 
tem sok wedle przepisu wynaluzoy przyraączony zosta- 
mie w dredze ementicznoj jake balsam, w tslim ranię 
tyska dopiere prawic szdewny skutek, 


Jeżeli wieczorem pesmaryjemy twarz leb inne 
miejsea ukóry tym balsamane, te (uż aszajatri rass 
edpudalą prewig mleznanzno łupiełe zo akóry, kłóra 
steje alẹ przezte lóziąss klałą ! dajikatuą, 


Balsam ten wygładza powstałe na iwaszy zmarszaski i blizny z ospy 
í nadaja młedecianą barwą twarzy; cerze madaje białość, dciikatność I swis- 


|- usuwa w majkrótsrym czasia piegi, plamy wątrebiane, blizmy, czerwo 


ność mosa słlnszczemia i wszelkie inno mieczystości eery. (sna meika z opisem 
użycia 1 zł. GO et. Br. Lenglela mydłe konzoceowu, najlazodniejsze i mejedpe- 
wiedniejste mydlo diz skóry, wmyólnie przyrządzone pa $0 si. 


Do aabysia w każdej większej uptese miazowicie: ws Lwowie u 
Ruckera ; w Krakawie u Wikteza Roda; w Cxcrulawaash u dallekowakiege 
nast. Makl api, Sokmisdt $ Funtln R; w Tarsepeols a Marcjana 
Krzyżanewskiogo ; w Tarsawic a Maurycego Adlera, J. Niesiełowskiega; w Bial- 
oka u Alfreda Fiumenikala | w draggorji A, Rena. 6007 


Winogrona deserowe | turacyne 


5 kilo franko 8 k. — wysyła 992 


ED. BUDINQ 


Nagydne — (Węgry). 


Znakomita „PAM IL wali. | 


Z patentowasej trzciny, 

w której dym 3 raty grze- 

chodzi i dłatego chłedny 

jest i czysty. Głswa sls 

ulega zatkealu Przetycz a 

a zatem zbyteczna. Lskkie i 
i mieszkodliwa pa'enie. Cała 

f jka złr 2, z podłuż ą 

trzcieą złr, 3 Klegazckie 
cygarniczki z potrójnym 


Zarząd A ŚWIATY KA: 


p DROHOBYCZ wysyła za zaliczką pe- 
cztową lab kolejową Jabłka po 30 


a aeey hiie. 1127 


Ki RMQokL! de zatyk: zatykania ekisn poleca 
W: W. ADAMSKI 


Magazyn tepet i f»bryka sterów 
Lwów. Sebisskiege 4. 8113 


o 30 pre. taniej! || © Arau s 
„Z powcdu wielkich zapasów Zəgarki Lissa mad Łabą Crechy. 


"| Przeciw armonia placów 


stalowe,  pendułewe, Budziki Zegarki 

„Patekowskie' 
ruckeme nasady kamiaowe od 5 
Wanny ed 20, *lezety od 16, 


W. Grabiński 
Piees do wania od 24 K 


LWÓW, 
ulic» Halicka 16. 1131 
o < E = psleca 
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Feliks Ks'ążkiewicz 


Lwów, Jagie leńska 18 230. 


Hygiena kobiety 


presz Dra Wł. Hejnaekiege 
Cena ker, 86- 


z przesyłką kur. 8* — 


De. K. naui Bardd 


Sps sozdzisłów. Uwagi wstępne. Wy- 
a, EM. Pera r anie. 
mawana itp qe] Krwawy rok (1346) 
Natład KSIĘGARNI POLSKIEJ Spowiańssle Mstoryszma 
we LWOWIE © ś Bibuęjaka Pewszachna Ne. © 0/6 
Do nabycia w każdej ksieg rni. Gewa ( kur. 20 b. 
| | Pm CHROME 


lh. K Ostasecwski-Baruńsie 


Rok złudzeń (1848) 


-Ada Pewrizechnu ir 855/9 
Gene | kar 44 h 
e sabycia wa wszystkich księgarmiacz 
| ed księgarni man ć ki Żuksrtand - 
w Złeczewi 
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NJ wyxonujz KLISZE DRURARSNIE DLA ILU- 
ITRACYI KSIAŁEŃ DPOIENA NOW ANONSOW 
GZNNIKOW Tp FŹWNIEŻ USKUTECZNIA SZKICE 
i RYSUNKI NA ŻADANIE — ZAMOWIENIA 2 PROWINEYI 

USKUTERZNIA SIĘ ODWROTNĄ POSZTĄ -estri 


ESS" Ne arzedniajczą "Epox" 


majeaage wyberną w smaku, a: eme R 
l dobrze raglągojącą funt pe zł. 3, 2 
60 pelsca Hardel 


LEONARDA SOLEQCKRIEGO 


we Lwewle ul. Bateregu |. 2. Wysyłki 
„odwrotaie. 8110 


mew BA ZZ 


Zarząd agrada a Wróblowiee 


o. Dobrowlany, wysyła £u z lieska 
pocztową lub kolejową grmazki j: 
sienne i zimowa ge 68 hai. klie. 114 


|| = a l 
ieńce grobowe 


w wielkim wyborze 
po cenach przystępnych 
poleca 1142 


„BMBtella” 


Zakład pogrzebowy 
K SŁOTOŁOWICZA 


we Lwowie, ul. Walesa 11. 
"TEK Emi w 

Już wyszedł 
Rowy esonlik 
Ea-Gres | pe- 
sola się Ka 
żądanie dia 
ksżdega gratis 

I frznee 
Peleca się 1149 


Edmund Brodkowski 


skład aparatów fetagr. 
Lwów, piao Haliekt I. 14. 


Ludwika  Zgórkiewicz 


Pańcka 9, Lwów 


poleca swoją 
Pracownię sukien 
damsskish 8112 


łaskawym wrgędom WW. Pań. 
MEDAL ZŁOTY na Wystawie paryskiej 
1900 r. 


EWRALGIE 


BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HYSTERIE i WSZELKIE choroby 
NERWOWE ustępują niezwło- 
cznie po użyciu PIGUŁEK AN- 
TINEWRALGICZNYCH Doktora 
ORONIEM 75 rue de la 
Bectie, Paris. WYMAGAĆ pra- 
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 
za pudełko. We Lwowie w aptekach 
Pp  Mikolascha i Spółki, Wewiórskiego 
i Ehrbara 2020 


Dr. Ostaszewski- Barański 


4 . 
LKtólty SU WYSD 
Wrażenia z wycicczki po Da!m:cji i jej 
wyspach). 


KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artygtą-raalarze. p. M. Herasiraewicza. 


LWÓW 1902 
Nakładem drukarni M, Schmitta 1 $3, 


Główny sklad w księgurni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki, 


TETYRZZEDEECZCZT 
„PETROLINA“ przecie" lapasy, wy” 


pedaniu włosów, łysieniu, i do wytwarza- 
nia newezge poro-tu na brodzie i głowiej 
Wytworzon: z chemicznie oczvcz-zone. 
t ». od smoły, gaców i uiemiłej woni 
uwolnionej, spreparowawej do pobudze- 
nia nerwów nafty. Już po krótkiem uży- 
ciu wstrzymuje i usuwa rh»robhwy st a 
włosów, wywołnje niezliczose mał» wło- 
ski, które po dłuższem użyciu gęstsieją 
i nabierają miły. Od dawna jnż deśw'ad- 
czonem zostało, iż oneby zatrudnisne 
w r finerjsch mafty cieszyły się wiecwykie 
bujnym zarosi=m włosów, o4 ogólnego 
używania edątręczała jedynie niem:ła 
weń nafty. Świudectwa najlepszych skut- 
ków znajdują się dla każdego do prze- 
glądnięcia u wynalazcy. — „Petrolina“ 
jent przyjemnie wsniejącym środkiera do 
pielęgnowania włesów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcignienym w dcbroci. „Pe- 
troling możaa nabywać u wynalazcy 


P. Sehmidbsaera chem. laborator. 

Balnburg, Bahehof 56. 940 
Cena dużej flaszki 8 k. małej 1 k. 50 h. 
Do nabycia we :.wowie w droguerji Mi- 
kolascha i Sp W Przemyśiu u M. Kleina 
w zakładzie fryzjerskim i perfumerji. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrow:kiego. 


